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K r i l k Ó W i  4  stycznia.

Koelnische Zeitung  w  jednym  z osta­
tnich sw ych  numerów zamieściła korespon- 
dencyę z Wiednia, w  której zapowiada 
nową, a na szeroką skale zakrojoną akcyą 
austryacką na Wschodzie. Jaką ma być 
ta akaya, bliżej tego nie okrada - -  zazna­
cza tylko, że mowa jest o takibh przeciw­
ko Turcy i zamiarach, które przypominają 
trzeci rozbiór Polski, o dalszem posuwa­
niu się Austryi ku Salonice, i że w  tem 
wszystkiem jedno tylko pytanie sprawia 
pewne trudności: co ewentualnie zrobić 
z Konstantynopolem? Dzienniki wiedeńskie 
wspominając o tem doniesieniu, stawiają 
wprawdzie przy niein liczne znaki zapy­
tania —  ale są one nieco osłabione okoli­
cznością, w owej korospondencyi powoła­
ną, że Times pisząc niedawno o stanowi­
sku i roli Austryi i Kosy i na Wschodzie, 
taKŻe się kazał dożńyslaó możności takie­
go ,. trzeciego podziału “ Turcy i, w którym 
główna, jeżeli nie jedyna rola przypadła­
by tym dwom mocarstwom.

Kównocześnie dochodzi z Rosyi wiado­
mość, którą powtórzyliśmy w e wczoraj­
szym numerze, że rząd rosyjski nosi się

z myślą przywrócenia znowu floty wojen­
nej na Ozarnem morzu. Przygotowania do 
tego dawno są już czynione —  odnoszący 
się do tej sp raw y artykuł traktatu p ary ­
skiego dawno już pogwałcony —  dziś cho­
dziłoby tylko o ukoronowanie dzieła, któ- 
reby siłę zaczepną Rosyi przeciw7 Turcyi 
znakomicie spotęgowało.

A  z innego jeszcze punktu dochodzą 
wieści zagrażające nowemi na Wschodzie 
zawikłaniami. Kosya buntuje Arm eńczy­
ków przeciwko panowaniu tureckiemu i 
zwykłemi środkami polityki caratu, bo ru ­
blami podsyca tam anti-turecką agitaeyę. 
Znowu więc znaleźć się mogą „uciemię­
żeni11 —  jak niegdyś dyssydenci w  Pol­
sce —  którzy posłużą Rosyi do nowej za­
czepki.

Jakie wobec tego będzie stanowisko 
A ustryi?  czy sprawdzą się przepowiednie 
Koeln. Z tny. o wspólnem działaniu Rosyi 
i Austro-W ęgier celem ostatecznego zni­
weczenia panowania Turków  w Europie? 
Jest to niestety najbardziej prawdopodo­
bne. Pow iadam y „niestety11 —  bo tak jak 
z zajęcia Bośni i Hercegowiny, tak i z dal­
szego posunięcia tego zaboru A ustrya  ża­
dnej nie odniesie korzyści, a same tylko 
straty. Im bardziej w p ły w  rosyjski zbliża 
się do granic Austryi, tem bardziej sytu- 
acya Rosyi się polepsza, tem bardziej A u­
strya w  razie starcia musi rozstrzelać swe 
siły, tem bardziej wydaje się wziętą we 
dwa ognie. Każdemu państwu, które ma 
Sławian pod swojem panowaniem, carat 
ze sw ym  nigdy nie porzuconym pansla- 
wistyeznym programem, jest i musi być 
wrogiem i prędzej ozy później zetrzeć się 
z nim musi, każde bowiem jest caratowi 
przeszkodą w wykonaniu jedynej polity­
cznej jego  myśli, jaką jest zjednoczenie 
naprzód, a następnie zmoskwicenie w szyst­
kich plemion sławiańsktóh. Starcie więc 
między Rosyą a Austro-Węgrami jest nie- 
uniknionem, ono prędzej czy  później na­
stąpić musi. A  w obec tego dalsze posu­
wanie się Austryi na półwyspie bałkań­
skim o tyle jest dla niej niebezpiecznem, 
że rozstrzela j< j siły, że wszelką iej uwa­
gę i wszelką siłę. odwraca od tego punk­
tu, gdzie jej najw iększe grozi niebezpie­
czeństwo, gdzie leży klucz kwestyi, od- 
wraca od północno-wschodnich granic.

Że panowaniu Turków  w  Europie ko­
niec być musi — to już prawie stało się 
arty k u łem  w iary  polityki europejskiej i 
je s t  bardzo zrozum iałem , że polityka au ­
str ia ck a  bierze to w rachubę. Ale pow in­
na też wiedzieć, że oswobodzenie bałkań­
skich narodów, że zupełna zagłada państwa 
tureckiego —  jeżeli nie ma mieścić w  sobie 
najw iększych dla Austryi niebezpieczeństw,

dziać się nie może pod w p ływ em  i pro­
tektoratem Rosyi, ani za jej współdziała­
niem, i że „oswobodzenie11 to musi po­
przedzić inne, a znacznie donioślejsze osw o­
bodzenie...

Upadek T urcyi, objęcie jej spadku przez 
sąsiednie państwa sławiańskie i  przez Gre- 
cyę  nie może b y ć  bez największej szkody 
i niebezpieczeństw dokonanem. póty, póki 
sie Austrya nie odgrodzi od Rosyi i mieni, 
niezaborczem państwem, które pewno nie 
będzie myślało o Konstantynopolu dla sie 
bie, ani o panowaniu na Bałkanach. T e ­
go polityka austryacko - w ęgierska zrozu­
mieć nie chee, a kr. Kalnoky —  po całej 
jego przeszłości sądząc —  zrozumie to za­
pewne dopiero wtedy, kiedy już będzie 
zapóźno. W  swej przyjaźni dla Peters 
burga gotów  on zgodzić się na wspólni- 
ctwo w  akeyi przeciwko Turcyi, na po 
wtórzenie historyi z Szlezwikiem i Hol­
sztynem. Po tamtem wspólnictwie nastą­
piła, jak wiadomo —  Sadowa.

f
Słowo o burakach, cukrownictwie 

i gorzelniach buraczanych.

vi.
Już to przeciętny Galicyafliii n u  dosyć mgliste 

pojęcie o tych „ziemiach zabrany**11 niegdyś Rze­
czypospolitej. a geografia jego, jak niedawno geo­
grafia Francuza ze S trassbu rg iem , kończy się 
z Brodami czy Podwułuczyskami. Oo po za tem, 
zlewa się w jakąś niewyraźną przestrzeń, którą 
wypełniają wspomnienia czytanych poezyj Mal­
czewskiego, Goszczyńskiego, Zaleskiego i wszystko 
co za Podwołoczyskami wystawia sobie jako dziki, 
smutny choć bujny step, przerywany kurhanami, 
gdzie „przechadzał' się gniew boży". U spotka­
nych w życiu obywateli z tych stron zraziła go  
„tężyzna1, dziesiątki tysięcy „dziestittyn11 i setki 
tysięcy „pudów  i „berkowców" w ich ustach, 
i ta nieufność dobrze odpowiadała dc mglistego 
tła  jego geograficznych-pojęć. Wifcdział o m agna­
ckich rodzinach zamieszkałych w Galicyi, słyszał 
o ich fabrykach, cukrowniach i zyskach, jakie 
tam odnoszą i pytał się n ieraz , nie bez irytacyi, 
dla czego ci hr. Potoccy, czy Szanguszkowie nie 
zakładają tych cukrowni w Galicyi. Ale w osta­
tnich kilkunastu latach coraz częściej zaczęły go 
dochodzić luźne wieści o nowvch fabrykach, ko­
lejach , o trój połówce na w ym arciu , o setkach 
cukrowni, o koloniach cukrowniczych, o kolosal­
nych przestrzeniach plantacyj buraków, o zapro­
wadzenia racjonalnego gospodarstw a, wielkich 
postępach w metodzie kultury, użyciu narzędzi 
pługów parowych i t. d. Słowem uczuł, że tam 
zaszło coś, co wygląda na rewolueyę.

Rzeczywiście po r. 1864 zaszła na Podolu i 
Ukrainie istna rewolucya ekonom iczna, którą 
sprowadziło — cukrownictwo i buraki. Więc raz 
dla tego, że to „ziemia zabrana11, już dla samego 
niezm iernie ciekawego zjawiska ekonomicznego, 
warto zatrzymać się chwilę nad kwestyą cukro­
wnictwa na Podolu, w gubem ii kijowskiej i W o­
łyniu. W idzieliśmy ji < że na niespełna 16 mi­
lionów pudów cukru (pud 16-88 klgr.), które

cesarstwo Rosyjskie pro łukuje, wypada 13 proc. 
na Królestwo Polskie, 20 pr. na Podole, 31 pr. 
na gubernię Kijowską, słowem 64 pr. razem, co 
jest najwymowniejszym dowodem, jakie ma zna­
czenie dla nas ten przemysł. W przem yśle cu­
krowniczym Rosyi, pas środkowy gub. kijowskiej, 
podolskiej i wołyńskiej stanowi centralne ognisko 
cukrownictwa. Na 236 fabryk (1881—2) wypada 
na ten pas od 127— 137 cukrowni w ru ch u , a 
było tu w r. 1873 — 4 u» Podolu 77, w Kijow- 
skiem 88, na W ołyniu 11, razem 196. Zmniej­
szenie liczby cukrowni nie dowodzi upadku, gdyż 
nastąpiła tu centralizacya, powiększenie zakładów 
i ich produkuyi, Produkcya cukru tych trzech 
guberni) warta od 52 do 56 milionów rubli. 
(Królestwo 12 mil. rubli.) Na 222.053 desiatyn 
(1 desiat. =  1 0 9 2 5  hekt. =  18 9 8  morga austr. 
=  4-278 m. prus.) przypada na Królestwo 30.000 
desiat. (56.000 mor.), na Podole, Ukrainę i Wołyń 
zaś 132.000, na resztę Rosyi, guber. charkowską, 
czernichow ską, ku rsk ą , w oroneską, larnbowską, 
tulską, permską. połtawską, orłowską, samarską 
i Bessarabię z 69 cukrowniami, około 60.000 de­
siat. Odpowiednio do tych obszarów plantacyj z 
22 milionów berkowców buraków (berkowiee 
—  10 pudom 163-8 kilogr.) przypada na trzy 
gubernie 13,797.188 czyli prawie połowił. Nie 
dość na tem. Tutaj są największe zakłady fabry­
czne. Porównując Królestwo, pas podolsko-uaraiń- 
ski, i pas wschodni prawie lub czysto-rosyjski, 
przekonany się, że cukrownictwo w Królestwie 
przedstawia się jako drobny, we wschodnich gu­
berniach jako średni, a na Podolu i Ukrainie 
jako wielki przemysł. W Królestwie przypada na 
jedną cukrownię przeciętnie 752-3 desiatyn plan- 
taeyi buraków (1421 morg. austr.) i 68 '809 ber­
kowców buraków (10,915.867 kilogr.), w guber­
niach rosyjskich 867 desiatyn plantacyi i 91.025 
buraków, zaś na Podolu i U knu 'i«  wypada na 
1 cukrownię 1.040 desiatyn i 108 628 berkow­
ców buraków.

Taki potężny wzrost przemysłu cukrowniczego 
jest. owocem 80 lat ostatnich, zwłaszcza zaś od 
r. 1863. W r. 1835 były oprócz Królestwa 2 
cukrownie w Rosyi, z których jedna w dobrach 
ks. Bobryńskiego na południe od Tuły. Po roku 
1850 wzrost jest już potężny, a po r. 1863 na­
staje dla Podola i Ukrainy nowa era. Pan F ran ­
ciszek Gawroński w świeżo uwie.iWzuuein o rzez 
To w. gospodarcze w W. ks. Poznanskiem „Pod­
ręczniku praktycznym o plantacyi buraków cu­
krowych11 (Poznań 1882), mówi że wprowadze­
nie przemysłu cukrowniczego „zdziałało więcej 
w ciągu lat 25, jak rządy i państw a w ciągu 
stuleci11. Dziś jasnem  już się stało, że „ b u r a k  
o b u d z i ł  z e  s n u  i w z b o g a c i ł  U k r a i n ę " .  
On wciągnął w produkcyę rolniczą miliony ka­
pitału i wytworzył olbrzymie kap ita ły ; w rol­
nictwie na miejscu trój połówek bez separatu, za­
prowadził sześcio i dziewięcio polowe, regularne 
płodozm ianj. Tam gdzie dla braku komunikacyi 
pszenica wartała tyle, co zboża ja re  u nas i mniej, 
burak zastąpił pszenicę, a niezadługo, gdy ko­
m unikacje w wielu razach stworzone dla cukro­
wnictwa, ułatwiły zbyt pszenicy i podniosły jej 
cenę do stopy handlu światowego, stał się burak 
obok pszenicy drugim czynnikiem dobrobytu. 
Gdy pud jarzyny kosztuje 50 — 90 kop., to 10 
pudów buraków kosztuje 1 rubel 20 kop. do 
1 5 0  kop. a nawet więcej, a plon buraków 75 
do 100 berkowców dziesięcio-pudowych daje je ­
dna desiatyna.

Oto co p. Joachim Jarochowski mówi o tej 
rswolucyi buraczanej: (Odczyt na zebraniu Tow. 
roln. Pozn. Szamotulskiego 1880) „U kraina do­

tknięta wypadkami r. 1863, obciążona niezmierną 
kontrybucyą rządową, zdeorganizowana pod wzglę­
dem stosunków włościańskich, bez komunikacyj 
kolejowych i w idnych, bez targów zbożowych, 
zredukowana wyłącznie na ,ądową dostawę pro­
duktów swoich do przeszło 60 mil odległej 
Odessy, mimo niezwykłej urodzajności gleby, za­
częła w coraa większe popadać ubóstwo. Ziemia 
obciążona podatkami, w obec niesłychanego 
upadku cen zuoża zaczęła się usuwać z rąk do­
tychczasowych właścicieli, przenosząc się za bez­
cen w długoletnie dzierżawy żydów".

„W opłakanej tej d l a l  krainy porze, powstaje 
myśl wiązania się w towarzystwa akcyjne i bu­
dowania cukrowni. Pierwszy impuls ku temu dają 
trzej bracia hr. Braniccy, hr. Alfred i Adam 
Potoccy, ks. Roman Sanguszko; kapitały w ar­
szawskich przemysłowców przychodzą im w po­
m oc; obok zrestaurowanych dawniejszych, po­
wstają fabryki nowe, rezultaty okazują się świe­
tnym i, we wszystkich zakątkach Ukrainy nowe 
zawiązują się stowarzyszenia. Plantatorowie bu­
raków, przy znacznych na nie zaliczkach, kom­
pletują inwentarze, narzędzia rolnicze, zaczynają 
troskliwie uprawiać ziemię, bogatym plonem na­
gradzani za trudy około niej podjęte. Równocze­
śnie z cukrowniami powstają kopalnie kamienia 
wapiennego, cegielnie, kościopalnie, lejarnie, fa- 
bryjci narzędzi rolniczych i machin fabrycznych. 
Młodzież polska systematycznie usuwana od słu ­
żby rządowej, wywłaszczana z ubogiego mienia 
ukazem 10 grudnia, całemi masami garnie się 
do zajęć, jakie im szerzący się przem ysł przed­
stawia, zamiłowanie pracy, pracy doDrze wy na 
gradzanej się wzmaga. W krótkim czasie jedna 
kijowska gubernia liczy 80 fabryk z plantacyą
300.000 morgów (prusk.) z przeciętną produkcyą 
30 mil. cetn. buraków i 3 mil. cetn. cukru o 40 
milionach rubli wartości. K i l k a n a ś c i e  l a t  
w y s t a r c z y ł o ,  a b y  u b o g a ,  b a n k r u ­
c t w e m  z a g r o ż o n a  U k r a i n a  o d r o d z i ł a  
s i ę  p o d  w z g l ę d e m  r o l n i c t w a ,  p r z e m y ­
s ł u  i d o b r o b y t u 11.

Do tego wymownego obrazka p. Jarochowskiego 
nie wiele mamy du dodania. Do ogmsk cukro­
wnictwa należy Srniła hr. Robryńskiego, k tór. 
ma kilka mil geogr. ziemi, pianinie bnraki aa 
wi-lka skalę. Już przed U* laty przerabiały jegv 
cukrwwiiie w Stnile. *uosz(>«vi-e. Bałakleji, Jabło- 
uówce, Kapitarowie przeszło 2 ,000.000 cetnarów 
buraków, a rafinerya w Smile produkowała
120.000 raflnaty. Pepiniery cukrown.eze ks. Ro­
m ana Sanguszki były Szepetówka, Klembówka. 
Kremenczuki koło A ntonin. Dziś jest dużo oby­
watelskich spółek. Wyrobiło się jednak wiciu 
„królów" cukrowych spekulantów na wielką skalę, 
którzy jak n. p. bracia Taraszczeńki (ojciec był 
chłopem od Bobrinskiegu ze Smiły) — mąją dziś 
z pięćdziesiąt wsi i wiele milionów i mnóstwo 
cukrowni. Dawniej sprowadzano Francuzów  do 
zakładania i prowadzenia cukrowni, dziś głownie 
Czechów i Niemców, chociaż i wielu Polaków 
zaszczytne zdobyło sobie imię już 10 ja to  orga­
nizatorów* czy technologów chemicznych, czy 
nawet wynalazców nowych motod i ulepszeń.

Znaczne zyski z wprowadzenia uprawy bura­
ków w system gospodarstwa oraz znaczne zali­
czki na buraki, które stały się głównym  kapita­
łem obrotowym gospodarstw, podniosły niezmier 
nie ogólną kulturę rolniczą, rentę i czynsz dzier­
żawny. Tak n. p. czytaliśmy niedawno z F.a- 
niowskiego, Bogusławskiego, że tam  większe ma­
jątki, mogące szóstą część obsiać burakami od­
dają się w dzierżawę po 15 do 18 rubli za de- 
siatynę ( = 1 8 9  morga austr.); zaś najm roczny

TUR1A.
O B R A Z E K  R Z Y M S K I

!>) przez

F liz ę  O rzeszkow ą.

(C iąg dalszy.)

W ciągu siedmiu tych dni, W espilion i Turia 
dwa razy tylko rozmawiali ze sobą. W pokoju 
wyohowanicy swej Atii z razu , potem w opusto­
szałej .sypiań córki, Turia zamykała się milcząca, 
n ieprzystępna, z niezłomną M-olą pozostania sa­
motną- K 12 w nocy, gdy A t r i u m było puste i 
nawet podwładni L i b i t i n a r i u s a ,  w sennem 
znużeniu pochylali głowy, W espilion znalazł żonę 
siedzącą u stóp wysokiego łoża śmierci, nierucho­
mą w żałobnych draperyach sukni swej i zasło- 
ny, z czołem na dłom  i wzrokiem wbitym w zie­
mię. Zbliżył się i pochylony ku n ie j , łagodnie 
uJfł iej rękę.

— T urio—  rzekr z c ich a— dlaczego mię uni- 
kasz, odkąd dotknęło nas wspólne nam nieszczę­
ście ? Ozy nie jestem potrzebny sercu twemu ? 
Czy nie czujesz, żeś ty mnie potrzebna?

Nie podniosła głowy ni puwiek, twarz jej po­
została martwą, milczała.

— Tu’io — łagodnie jeszcze, lecz już z żalem 
pa wtórzył W espilion — mądrym ęie przystoi n i­
gdy rozpaczy wodze puszczać. Ściągnij wodze 
serca i bądź jak zawsze kobietę rozumną. W stań, 
Wesprzyj się na ram ieniu majem i chodź płakać 
Da mojej piersi...

Teraz drgnęła i zacisnęła usta, jak gdyby nie- 
zfniernem wysileniem woli tłum iła wyrywający 
S1ę z nich ukizyk. N ie podnosząc przecież oczu 
aa  męża, ponuro szepnęła.

— Pozostaw mię Wespilionie z tą, która była, 
i na zawsze byłaby moją.

Zdumiony i urażony, wypuścił z dłoni swych 
rękę jej, która bezwładnie opadła pomiędzy fałdy 
jej sukni i odszedł. Do Labeona, który w dniach 
tych nic odstępował go wcale, rzekł:

— Boleść niezm ierna pomięszała jej zmysły. 
Czas ją  uleczy.

Innym  razem , gdy najsłynniejsi artyści Rzy­
mu, otaczając Wespiliona, naradzali się z nim 
nad godłami i ozdobami, któremi okryć mieli gro­
bowiec jego .A rk i, uczul on chęć zasiągnięcia 
zdania Turyi i obowiązek zapytania ją  o jej we 
względzie tym wolę.

Przywykły do dzielenia się z nią każdym swym 
zamiarem, szedł do niej i teraz, a za nim postę­
powali mistrze buduwniczej, snycerskiej i malar­
skiej sztuki, z którymi lozmawiał on z poufało­
ścią i szacunkiem. Turię znaleźli w A t r i u m, 
gdzie skryta za kolumną splatoła dla córki świe­
że wieńce z róż i cypryau, a siedząca n stóp jej 
Atia, wybierała i podawała jej kwiaty. Oczy mia­
ła suche, twarz m artwą i okrytą wyrazem ponu­
rego zamyślenia. Ujrzawszy nadchodzą.-yeh, wsta­
ła i uważnie, w milczeniu, wysłuchała artystów, 
przedstawiających jej pomysł) swe i plany. Czy 
chciałaby, aby grobowiec młodziutkiej Wespilli 
pusiadał kształt złamanej kolumny, albo domowe­
go ołtarza, albo jeszcze świątyńk i okrągłej z bron- 
zową kopułą, czy obelisku ze złotą na szczycie 
kulą, któraby wieczorami, jak meteor wysoko, po­
śród gasnących błękitów świeciła? Na ścianach 
grobowca zaś, możnaby wyrzeźbić sen, w postaci 
starca, śpiącego na łożu z chmur, czy młodzień­
ca z wywróconą w dół i zgaszoną pochodnią 
w ręku, albo dziewiczą postać w lekkich obsło- 
nach ulatującą w górę, a patrzącą ku ziem i, na 
której zostali jej ukochani. Lecz wolałaby może, 
aby wymalowano świetnego motyla wpadającego

w płomię lub chwytanego przez ptaka, czy pię­
kne drzewko, z którego wiatr porywa wszystkie 
liście, czy zwinięty żagiel, symbol skończonej że­
glugi życia , czy jeszcze zabawki dziecięce we 
wdzięczny nieład u łożone, a otoczone wieńcem 
skrzydlatych dzieciąt, boć przecież Wespilia, któ­
ra w I4tym  roku życia swego zgasła , chociaż 
dziewicą stawać się już zaczynała, nie całkiem je-uz.icrv4v.ij oj£ JUZ. Z.ttU/.J' ua-io, uh; cau i\ icui }C-
szcze przestała być dzieckiem ? W ysłuchawszy 
wszystkiego, co jej mówiono, Turia spokojnie i 
rozważnie życzenia swe wypowiedziała I)o tych 
z pomiędzy mistrzów, którzy Grekami byli, mó­
wiła po grecku. Wybór, który czj niła pomiędzy 
przedstawianemi jej pomysłami i zdania, które o 
nich wyrażała, znamionowały smak wykształcony 
i wyobraźnię dobrze rozpoznającą wszystkie od­
cienia piękna. Mówiąc, zwracała się ku artystom, 
którzy przed trafnością sądów jej nisko chylili 
głowy, lecz wzrok jej stale i wytrwale unikał 
wzroku męża, i kończąc dodała tylko.

— Wszystkie te zdania i życzenia moje niech 
ustąpią przed wolą męża mego W espiliona, jeśli 
im ona przeciwną będzie.

Rzekłszy to, usiadła znowu za kolumną i bia- 
łemi dłońmi, które drżały trochę, splatać zaczęła 
wieńce z kwiatów, podanych jej przez Atię. We- 
spilon, uprzejmym gestem  wskaż?1 artystom wej­
ście do sąsiedniej sali, a gdy odeszli, stał jeszcze 
chwil kilka i patrzał na żonę. Ona zdawała się 
niepostrzegać obecności jego.

— Turio, — ozwał się głosem drżącym od gnie­
wnego i smutnego wzruszenia, — co znaczy to 
obejście się twoje ze m ną? Z otocymi rozmawiasz 
spokoinie i rozumnie, & ja, jestem ci jakby obcyl

Ze spuszczonemi na róże oczami, odpowiedziała 
krótko.

— Proszę cię, W espilionh, abyś do n o v e m -  
d i a 1 i i milczeć mi pozwolił. \

N o y e m d i a l i a ,  były to ostatnie żałobne ob­

chody, w dziewiątym dniu po pogrzebie zmar­
łego odbywane.

Na pogrzeb W espili; woźni wezwali lud rzym ­
ski, na wszystkich placach i rogach ulic dono- 
śnemi głosami wykrzykując słowa formuły, tak 
jak Rzym starej.

— Rzymianka umarła. Pogrześć ją należy. We- 
spilię, córkę Lukrecyusza W espiliona wynoszą 
z domu. Idźcie. Już czas.

W jednej z godzin przedpołudniowych, więc 
w porze dnia. w której stolica wrzała najsilniej 
wezbranym ruchem, ogromne tłum y ludu powoli 
i z ciężkością sunęły wązkiemi ulicami, od domu 
W espiliona w kierunku Forum. Przodem szedł 
liczny poczet muzykantów, dmących w trąby i 
liczne gatunki fletów, za nimi, gromada pogrze­
bowych płaczek, z rozwianemi szaty i włosy, 
miotając się, wznosząc ręce ku niebu albo ude­
rzając się niemi w piersi, zawodziła w takt m u­
zyki szalone i rozdzierające pieśni i lamenty; po 
płaczkach szły grupy najlepszych aktorów czasu, 
strojami i pantominą przedstawiających tragedyę 
Iligenii, tej dziewicy ofiary wczesnej i męczeń­
skiej śmierci, potem, miasto posągów i w izerun­
ków przodków niesionych zwykle przed zwło­
kami mężów, zwłoki zmarłej dziewczyny wyprze­
dzały długie szeregi rówieśnic jej i przyjaciółek, 
które w bieli cała, sypały kw.aty przed śmiertei- 
nem łożem, sunącem wraz ze spoczywającą na 
niem nieruchomą postacią, na barkach najprze­
dniejszych młodzieńców Rzymu, synów przyja­
ciół i krewnych W espiliona i Turyi. Za łożem 
śm iertelnem  dopiero, w złotem od słońca powie­
trzu, płynąć, zdawały się niezliczone, bogato 
w rzeźbę, srebro, kość słoniową i szkarłat zdo­
bne lektyki. Jedna z n ich  niosła samą cesarską 
parę. O złotem szyte poduszki lewem ramieniem 
wsparty, spoczywał w niej Oktawian, ze swą 
szczupłą i niewysoką, lecz kształtną i skromnie

ubraną posaeią, z twarzą bladą, schorowaną, a 
z pięknych rysów której wyczytać można było 
ten geniusz złowieszczy lecz potężny, mocą któ­
rego owijał on wolność Rzymu jedwabnemi dłoń­
mi w żelazne łańcuchy. Przy nim siedziała Li- 
w ia, małżonka jego, będąca mu zarazem do­
brym geniuszem poeiechy i mądrej rady, a tuż 
obok rodziców, posuwała się w lekkiej i błyszczą­
cej lektyce swej czarująco piękna córka cesarska 
Julia, w tej chwili nawet niemogąca powstrzy­
mać się od żywych ruchów głowy i na wsze 
strony rzucanych zalotnych spujrzeń, a jakkol­
wiek obyczaj wzbraniał przy pogrzebowych ob­
rządkach jakiejkolwiek w ubraniu złotej ozdoby, 
w złotolity swoj, na św iat cały sławny, płaszcz 
owinięta. Nieprzystojne to zachow in ie  się córki 
i jej tak wyraźne poniewieranie obyczajem pu­
blicznym, mąciły spokój i słodycz, któremi Ce­
zar, jak zalotnica w powabną szatę, owijał się 
wiecznie przed oczami ludzi. On, który wszyst­
ko zawsze ukryć umiar, gniewne błyski oczu 
słał wciąż ku córce, rozswawolonej na pogrzebie 
dziecka, jednego z najużyteczniejszych mu mę­
żów. Sam za to ani razu nie spojrzał na Tertu- 
lię, jakkolwiek lektyk® jej co chwilę nasuwała 
mu się przed oczy, a leżąca w niej kobieta wy- 
6muKła i biała jak kielich lilii, w lepiała w niego 
wzrok pełen skrom nej i smętnej zadumy. P on ie­
waż złotem i bryszezącemi klejnoty przystroić się 
nie mogła, czoło niew inne i szyję łabędzią osy­
pała perłami, a było jej w nich  pięknm ja l  lilii 
w kroplach rosy. Dammnie. Oktawian, w cie­
niach pałacu swego, m ógł skronie jej wieńczyć 
różami, am publicznie zdawał się znać i spostrze­
gać jednę tylko na świeeie kobietę — małżonkę 
swą Liwię. (D. c. n .)

• *u-
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za desiatynę buraczanej ziemi w pobliżu cukro­
wni płaci się 30—40 rubli rocznie. Desiatyna 
daje 75 — 100 berkowców, a berkowiec płacą po
1 rs. 60 kop. Plantatorzy zaczynają żądać już po
2 ruble za berkowiec. Fabryki płacą po 80 —90 
rubli zaliczki na desiatynę, a niedługo dawać 
będą po 100 rubli (w trzech ratach). W Lnbań- 
ik iem  płacą plantatorom ochotnikom po 1 rubla 
30 kop. za berkowiec.
f^U praw ia  się buraki w trzypolówce, czteropo- 
lówce, dziewięciupolówce regularnej, nawet w dwu- 
polówce regulrrnej (mięszanina i buraki). Oczy­
wiście że obok racyonalnego i sumiennego go­
spodarstwa panuje tu i czysty rabunek ziemi, 
zwłaszcza przez fabryki akcyjne, dzierżawiące 
folwarki do własnej produkcyi buraków. Te po­
święcają nawet oziminę, ssą ziemię bez miło­
sierdzia i wyssaną porzucają; niemieccy i fran­
cuscy przybłędzi robią tak miliony. Tak n. p. 
bracia Tereszczeńko na W ołyniu zakupują i dzier­
żawią olbrzymie obszary ziemi, plantują nie­
zmierne obszary, inne uprawy za nic mają, nie 
nawożą, płacą szalenie robotnika, rozpajają, ba­
wią i demoralizują, a obcych plantatorów nie 
dopuszczają lub zupełnie wyzyskują.

Przechodzimy do Księstwa P o z n a ń s k i e g o .

loresnoMencra „nowej Mów".
W iedeń , 3 stycznia.

(— ) Biuro prezydyalne Izby poselskiej roze­
słało dziś porządek dzienny pierwszego po wa- 
kacyath posiedzenia, które odbędzie się dnia 
15 b. m ., a więc w poniedziałek, co jest wbrew 
zwyczajowi; dotychczas bowiem pierwsze posie­
dzenia nie odbywały się nigdy pierwszego dnia 
po święcie lub po niedzieli.

Dlaczego wbrew tem u zwyczajowi pierwsze po­
siedzenie ma odbyć się koniecznie w puniedzia- 
łek? Na porządku dziennym są same pierwsze 
czytania, mianowicie projektu nowej ustawy ak­
cyjnej i kilku samoistnych wniosków poselskich, 
stawionych podczas dyskusyi nad nowelą do usta­
wy przemysłowej, a więc nic tak nagłego, żeby 
zwłoka o 24 godziny mogła zaszkodzić. Prawda, 
że dla tych pierwszych czytań kto nie chce, 
zjeżdżać do W iednia, nie potrzebuje; ale nieraz 
już zdarzało się, że lewica, korzystając z pustek 
na prawicy, wystąpiła znienacka z czernś odda- 
wna na taką chwilę przygotowanem; tak zaś mo­
głoby być i teraz, i dlatego każdy musi być na 
swojem miejscu.

Komisya Izby wyższej do noweli szkolnej ze­
brała się dziś znów na posiedzenie, na którem 
członkowie z lewicy konsekwentnie nie stanęli, 
odstępując od konsekwcncyi co do niebrania 
udziału w obradach innych komisyj; zebrana bo­
wiem dzis jednocześnie z tam tą komisya fideiko- 
misowa ujrzała już w swem gronie także panów 
Schmerlingowtów.

Sprawa szkoły czeskiej w W iedniu była wczo­
raj wieczorom przedmiotem dość ciekawych obrad 
wiedeńskiej Rady miejskiej. Referent sekcyi szkol­
nej stawił wmosek mniej więcej tej tre śc i: Rada 
miejska wynurza najgłębsze ubolewanie nad nie 
mającą w ustawach uzasadnienia koncesyą na za­
łożenie w W iedniu szkoły czeskiej, zastrzega się 
jak  najstanowczej przeciw konsekwencyum tej 
kuncesyi i wypowiada powiatowej i krajowej Ra­
dzie szkolnej podziękowanie za ich zachowanie 
się w tej sprawie. Obie te Kady, jak w iadom o, 
oświadczyły się były jeszcze przed udzieleniem 
koneesyi przez ministerstwo przeciw7 n ie j, a po 
udzieleniu, ci członkowie ich, którzy należeli do 
nich z tytułu w yboru, wystąpili. Wniosek po­
wyższy został przyjęty z dodatkiem następującym: 
„Uprasza się burm istrza, aby poczynił wszystko, 
co uzn» za stosow ne, by zawarować prawa gm i­
ny". Dodatek ten na pozór jest obostrzeniem wnio­
sku referen ta, w rzeczywistości jednak pozostaje 
jeden  z drugim  w sprzeczności. Wnioskodawca 
bow iem , p. B i i c h e r ,  wytknął referentow i, p. 
L i n d e r o w i ,  że skoroby naprawdę koncesya 
była niezgodna z ustawami, potrzeba przecież 
nielegalność taką wykryć i przeciw niej wystą­
pić. Przemawiali także inni jeszcze rajcowie w 
tym d u c h u , że koncesya nie jest n ielegalna, że 
uznawają to nawet ci członkowie krajowej Rady 
szkolnej, którzy z niej w skutek koneesyi wystą­
pili , że przeto wszystko je s t obliczone tylko na 
ogitacyę podszczuwczą.

Jakże ta sprawa szkoły czeskiej w W iedniu 
przypomina nam sprawę drugiej szkoły ruskiej 
we L w ow ie! W W iedniu chodzi tylko o szkołę 
prywatną co do której gm ina nie ma ani praw, 
ani obowiązków, a tyle ztąd hałasu. We Lwowie 
chodzi o rzeczywiste pogwałcenie ustawy, o na­
rzucenie gm inie ciężaru założenia i utrzymywa­
nia szkoły, o której języku gm ina stanowić nie 
ma. Gmina lwowska—-wyjątkowo na chlubę tam­
tejszej Rady mieskiej powiedzieć to m ożna—dłu­
go się opierała nie!egalnemu żądaniu ; ale jakże 
dziś spraw a ta stoi ?

C h arków , 28 grudnia. 
Nie uważam wcale za przedawnione te wszy­

stkie wiadomości, które odnoszą się do zaburzeń 
studenckich w uniwersytecie charkowskim i in­
stytucie w eterynaryjnym , gdyż gazety rosyjskie 
poi* tarzały tylko komunikaty z Praw. Wiestnika, 
nie podając prawdziwego pizebiegu tych zaburzeń, 
a powtóre sam nawet Praw. Wiest. nie podał 
listy nazwisk tych studen tów , którzy zostali za 
zaburzenia ukarani. Po długiem  staraniu udało
nam się wyciągnąć z księgi protokólarnej „spe-

, cyainej komisyi dla wyższych zakładów okręgu 
charkowskiego" — nazwiska studentów, którzy zo­
stali ukarani. Lista jest następu jąca:

Pierwsza kategurya obejmuje dziewięciu, rele­
gowanych na rok . to je s t mających prawo po­
wrócić na kursa w końcu listopada 1883 ro k u , 
a obecnie odesłanych po etapie do miejsc pobytu 
ich rodziców. Nazwiska tych 9 są:

1) Biełousow (przywódca), 2) Gejer, 3) Jeżów. 
4) Wierzbicki (Rusin), 5) Zołotnicki (żyd), 6 ;J o -  
szyn. 7) Bał (żyd), 8) Moremiec, 9) Iwanicki. —
Oi byli aresztowani w nocy przez polioyę z so­
boty na niedzielę (8 grudnia) i natychm iast wy­
słani etapem do rodziców. Wywieziono czyli wy­
słano ich początkowo 12, ale z drogi wrócono 
trzech.

Druga kategorya ukaranych obejmuje 56, a ka­

ra  ich jest cięższą, bo są wydaleni do sierpnia 
roku przyszłego. Obie więc kategorye kary pole­
gają na czasowem oddaleniu 65 studentów, a ró­
żnica od dwóch do trzech miesięcy oddalenia jest 
zhyf m ałą, aby rzeczywiście wyrażała karę łago­
dniejszą. Pod tym chyba względem jest ta kara 
łagodniejszą, że pierwsi dziewięciu oddaleni do 
listopada muszą przerwać naukę l powodu odby­
cia powinności wojskowej. Nazwiska studentów, 
do tej drugiej kategoryi należących, są nastę­
pujące :

1) Wojno w, 2) Kowalenko, 3) Kalezy. 4) Ha- 
sicz, 5) Melszow, 6) Wasilijew Aleksander, 7) 
Lowin, 8) Hechłowkin, 9) M akarew skij, 10) 
Stambuł, 11) Żukowskij, 12) Jordan (Niemiec), 
13) Dochman (żyd), 14) Romanow, 15) Malcew, 
16) Kiziewicz, 17) Słonickij, 18) Szezegolew, 19) 
Andruszewicz, 20) Orłów, 21) Sławiński (Polak), 
22) Melnikow, 23) Zienkiewicz (syn p o p a), 24) 
Iwanow, 25) Cwietow, 26) Rosenkranz (żyd), 27) 
G ranberg (żyd), 28) Turcewicz (syn popa), 29) 
Sinanow, 30) Ołtarzewskij, 31) Gałkin, 32) Kor- 
szun, 33) Szczegłow, 34) Werowkin, 35) W asi­
lijew Mikołaj 36) Myśko, 37) Piwowarów, 38) 
Udowiczenko, 39) Szklarow, 40) Szełkowski (Po­
lak), 41) Smolicz (syn popa), 42) Jewdokimow, 
43) Odyniec, 44) Dybskij, 45) Jaw orskij, 46 
Ragożyri, 47) Timofiejew, 48) Reut (Polak), 49) 
Bogucki (Polak), 60) Waszkiewicz (Polak), 51) 
Marmorsztein, 52) Skwarcow, 53) Przesmycki 
(Polak), 54 iK urszon , 55) Szarowski], 56) Niemi 
rowicz (żyd).

Polaków tedy ukarano sześciu: jednego z 3go 
kursu, czterech z 2go kursu i jednego z pier­
wszego kursu.

Przebieg zaburzeń był następujący:
27 listopada odbył się pogrzeb studenta , na 

którym miano gwałtowne polityczne m ow y; 28go 
pierwsze zebranie w instytucie, na którem posta- 
nowiuno poty się zbierać, póki rząd nie zamknie 
wszystkich zakładów ; 29go — drugie zebranie , 
z którego wysłano trzech deputowanych do stu­
dentów uniwersytetu, celem porozumienia się o 
wspólne działanie. Na to właśnie drugie zebranie 
przybyły pod dowództwem Timczenki, pomocni­
ka policmajstra dwie roty wojska, 50 kozaków i 
50 polieyantów (gorodowychj. W chwili wkro­
czenia tej siły do instytutu, dyrektor uciekł. Tim- 
czenko w sali zbiorowej rzekł do studentów : „pa­
nowie, jestem  uprzedzony przez inspektora, że 
było tu zebranie i z tego powodu kazano mi za­
pisać wasze nazwiska". Młodzież nie zgodziła się 
na wyjawiawie nazwisk. Po półgodzinnej certa- 
cy;, Timczenko zawyrokował: „Ponieważ nie
chcecie powiedzieć swoich nazwisk, to was are­
sztuję". Studenci zgodzili się na tę ostatnią pro- 
pozycyę pod warunkiem, aby wszystkich będących 
w instytucie aresztowano i sami nawet dopoma­
gali do wyciągania kolegów z lekcyj, kliniki, a- 
natomicznego teatru i korytarzów. Tym sposo­
bem, Timczenko wyszedł z instytutu z hufcem 
94 studentów, otoczonych przez wojsko i z tryum ­
fem przeszedł przez miasto do policyi, czyli tak 
zwanego ^uczastku". Po drodze przyłączyło się 
jeszcze trzech wysłańców, którzy wracali z uni­
wersytetu. W „uczastku" spisano nazwiska, adre- 
sa mieszkań i puszczono do domów. Tych 97 
dnia 30 nie puszczono na lekcye. 30 studentów  
nie aresztowanych przestało samowolnie uczę- 
szi zać. N astępnie do 5 grndmu odbierano pod­
pisy, czyli zobowiązania, że do zebrań studenci 
należeć nie będą. Rezultatem zaś tego wszystkie­
go — były owe dwie kategorye kary. k tó rjm  ule­
gło 65 stndentów, których nazwiska wyżej przy­
toczyliśmy.

R o s y a.

K orespondent paryski Gołosu pisze z powodu 
aresztowania Krapotkina, że powodem powtórnego 
jego uwięzienia były listy Krapothina znalezione 
pomiędzy papierami aresztowanych francuskich 
anarchistów. W edług ustaw francuskich, jeżeli 
robione zarzuty będą uzasadnione, może być on 
skazany nietylko na więzienie, ale nawet na de- 
portacyę do Kajenny lub Nowej Kaledonii. W ąt­
pić jednak należy, czy oskarżenie utrzyma się.

W Petersburga wydarzył się wypadek, który 
zaniepokoił koła bankierskie. Bank rosyjski po­
syłał za granicę pocztą 120.000 rs. w biletach 
kredytowych jako posyłkę wartościową ocenioną 
na 1600 rs. Ekspedytor poczty zauważywszy już 
nieraz że banki i bankierzy obchodzą w ten 
sposób przepisy pocztowe z uszczerbkiem skarbu 
aby nie płacić za przesyłkę pieniędzy, (w  tym 
przypadku przesyłka kosztowałaby przeszło 300 
rs.) powziął podejrzenie i gdy bankowy urzędnik 
odszedł, zwierzył się z tem przed naczelnikiem. 
Natychmiast zawrócono „artelszczyka" bankowego 
i w jego przytomności otworzono pakiet a w nim 
znaleziono 1200 papierków sturublowych. Pienią­
dze te skonfiskowano, a według przepisu czwarta 
część przypadała urzędnikowi pocztowemu, trzy 
czwarte zaś na skarb państwa. W ypadek ten dał 
powód do obszernej polemiki dzienni Karskiej czy 
konfiskata prawnie lub nieprawnie została doko­
naną. Radość jednak urzędnika pocztowego nagle 
wzbogaconego uie długo trwała, bo jak ostatnie 
dzienniki zapewniają, główny zarząd poczt do­
niósł ministrowi spraw wewnętrznych, że konfi­
skata nieprawnie została dopełnioną.

Wiedzą nasi czytelnicy, o ile Gołos bywa 
przychylny Polakom. Uznaje on konieczność^ 
ustępstw dla polskiej narodowości, ale te życze­
nia ograniczają się na zniesieniu wyjątkowych 
ustaw w ziemiach polskich i nadaniu instytucyj 
ziemskich jakiemi się Rosya cieszy. I ta odrob.na 
przychylności nie podobała się Nordd. Alg. Ztg. 
Organ kanclerski ku wielkiej radości moskiew­
skich samoistników i panslawistów nazwał Gołos 
organem polskim. Oskarżony o polonofilstwo Go­
łos odpow iada'vf^tgn sposób: „Nie jest dla ni­
kogo tajemuioą, że jeżeli praca zagraniczna i eu­
ropejscy mężowie stanu uważają wewnętrzny 
stan Rosyi za bardzo sm utny, a siły j Hj za p0„ 
zbawione żywotnych soków, jeżeli chwilę obecną 
lub bard/.ę bliską uważają za bardzo odpowiednią 
do traktowania Rosyi z góry i stawiają jej poli­
tyce możliwe trudności, to bez najmniejszej wąt­
pliwości większa część tego lekceważenia Rosyi 
pochodzi z nieprawidłowych stosunków, w jakich 
pozostaje u nas narodowość polska. Stosunki te 
stworzone wypadkami 1863 r. mogły być dla nas 
obojętne, dopoki moglibyśmy wierzyć w trwałość 
starej tradycyjnej przyjaźni z Niemcami. Ostatnia

N O W A  R E F O R M A .

wojna a raczej kongres berliński rozwiał niestety 
to przekonanie. Przejrzeliśmy i przekonaliśmy 
się, że w Europie, o ile jest ona romańsko-ger 
mańską, nie mamy ani wiernego przyjaciela, ani 
prawdziwego sprzymierzeńca, lecz natom iast pod 
tą nieprzyjazną nam  Europą mamy jednoplem ień- 
ców gotowych do pójścia z nami razem, którzy 
jednak dziś zanadto od nas są oddaleni tak pod 
politycznym jak i moralnym względem. Należało 
rzucić między nami a niemi, naszemi naturalnem i 
sprzymierzeńcami przed zachodnią granicą Rosyi 
taki moralny most... tego nie uczyniono". Z tych 
słów pojąć daje się owa straszna zbrodnia polo- 
nofilstwa, zarzucana Gołosowi przez piękną 
dwójkę: bnm arka i tajnego moskiewskiego kan­
clerza — Katkowa.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 4 stycznia.

Rusini rozpoczynają ożywiać akcyę wyborczą. 
Stronnictwo Rady ruskiej, jak wiadomo russofil- 
skie, zamierza z końcem stycznia urządzić we 
Lwowie wielki wiec dla sprawy wyborców sejmo­
wych. Ozy „młodzi" nie zdecydują się raz na ja ­
kiś krok stanowczy? na zamanifestowanie się i 
wyzwolenie od opieki russofilskiej, która cały ruch 
ruski w tak wysokim stopniu kompromituje i na 
zgubne popycha to ry?  Czas już zaiste wielki — 
bo o tem Rusini mogą być przekonani, że póki 
Rada ruska trzyma ster polityki ruskiej, kieruje 
wyborami, stawia swoich kandydatów, póty każda 
z tej strony postawiona kandydatura spotkać się 
m u s i  ze strony polskiej z najsilniejszą opozycyą.

Do Dziennika Polskiego telegrafują z W i e ­
d n i a :

„Doniesienie dzienników, jakoby niektórzy człon- 
wie komisyi oszczędnościowej nie bywali na 

posiedzeniach i prace tej komisyi nie postępowa­
ły z powodu objawiającej się apatyi, jest bezpod- 
stawnem. Przeciwnie czynności komisyi z osta­
tnich czasów są rękojmią, że całe jej zadanie naj­
dalej do Wielkiejnocy będzie spełcionem . Oprócz 
kilku postanowień drobniejszych powzięła juz ko­
misya s t a n o w c z ą  u c h w a ł ę  co  d o  w ł a d z  
s k a r b o w y c h  i powierzyła referat hr. Ryszar­
dowi B e l c r e d i e m u .  Jakkolwiek organizacya 
władz administracyjnych i sądowych nie została 
jeszcze uchwaloną, lecz już z toku dyskusyi mo­
żna przypuszczać, że komisya nie zaproponuje 
rządowi zwinięcia któregokolwiek sądu wyższego 
lub krajowej władzy adm inistracyjnej, a tem mniej 
rządu krajowego na Bukowinie, którego połącze­
nie z nam iestnictwem  lwowskiem byłoby wprost 
niewykonalnem, z powodu trudności pod wzglę­
dem języka urzędowego."

Wczoraj, o godz. 10 rano, zebrała się komisya 
szkolna Izby panów w celu prowadzenia dal­
szych obrad nad nowelą do ustawy szkolnej. 
Min. ośw : O o n r a d i był także jako reprezentant 
rządu obecny. Tylko członkowie wieruokonstytu- 
cyjnego stronnictw a z n o w u  nie przyszli.

Równocześnie obradowała komisya fideikomi- 
sowa, na którem to posiedzeniu byli obecni i 
członkowie lewicy. x

Przed kilku niniaini donosiliśmy;, że w węgier- 
skiem m inisterstw ie przybucznem (a laterej za­
szły jakieś grube nieporządki. Wprawdzie rząd 
zaprzeczył urzędownie tym pogłoskom. jednak 
obecnie pokazuje się, że te wiadomości nie były 
pozbawione podstawy. Oto są szczegóły, które 
obecnie dochodzą z Pesztu:

• W  kancelaryi prezydyalnej ministerstwa a la- 
tere zaszły nietylko grube niewłaściwości w służ­
bie wewnętrznej, lecz także n a d u ż y c i a  przy 
zarządzie p i e n i ę d z m i  Skoro tylko m inister
0 latere radę m inisteryalną o tem zawiadomił, 
utworzono k o m i s y ę  d y s c y p l i n a r n ą ,  zło­
żoną z urzędników innych m inisterstw  pod prze­
wodnictwem sekretarza rząd. Pronay’a. Komisya 
ta wysłała natychm iast dwóch swych członków 
celem przeprowadzenia najdokładniejszych badań 
na miejscu. Z powodu nadużyć w służbie we­
wnętrznej i nieprawnej manipulacyi pieniężnej 
od w i e l u  1 a t już trwającej zostało to śledztwo 
w W i e d n i u  z największą skrupulatnością prze­
prowadzone i trwało przez 2 tygodnie. Pc ukoń­
czeniu śledztwa tego komisya dyscyplinarna po­
wołała przed siebie radcę sekc. dra Jana Sz a -  
x u m (sekretarz prezjdyalny tego minist. a la­
tere), i przesłuchała go, gdyż wyniki śledztwa, 
akta urzędowe i samo przyznanie Szaxum’a rzucały 
silne podejrzenie, że w biurze prezydyalnem 
zmarły niedawno ofieyał Koloman H e g e d u s i 
S z a x u m  przywłaszczali sobie pewne kwoty pie­
niężne. Oddano zatein tę sprawę prokuraloryi 
państwa celem wdrożenia procesu kryminalnego.

Pogrzeb G a m b e t t y ,  na koszt państwa, od­
będzie się jutro. Ciało jego będzie przewiezione 
z Ville d ’Avray do Paryża i wystawione w pałacu 
Buurbon, zkąd bulwarami przewiezione zostanie 
na cm entarz Pere-Lachaise. Dekret rządu co do 
pogrzebu składa się z dwóch paragrafów: 1 Pan 
Leon Gambetta będzie m iał pogrzeb narodowy. 
2. Skarb państwa pokryje koszta pogrzebu. Cały 
garnizon paryski wystąpi pod bronią, a ciało 
dyplomatyczne wystąpi in  corpore. Prof. Bonar- 
del robił sekcyę ciała i skonstatował p eritifitis
1 pericolitis; uznał, że operacya była niedopu­
szczalną. Innego uszkodzenia ciała nie było, wie­
ści więc o drugiej kulce rewolwerowej, otrzymują 
stosowne zaprzeczenie.

W rażenie we Francy i olbrzymie i zwiększa się 
z dniem  każdym. Nawet najskrajniejsi radykali­
ści zaprzestali inwektyw, czując, że Gambetta 
uosabiał godność narodu, że więc plwając nań, 
ubliża się Francyi. Kwestya spadku politycznego 
wysuwa się na pierwszy plan. Partya oportuni- 
styczna nie je s t jeszcze w zgodzie, jedni prze­
chylają się więcej na prawo, do Juliusza Ferry, 
inni ku lewicy, do Brissona i Floąueta. Ministe- 
ryum  Duclerca traci największą podporę, i imio­
na Freycineta i Say’a występują nanowo. Stano­
wisko dra Olemencóau niezmiernie podniesione.

J<mr. de deb. pisze, że błędy Gambecie mu­
szą być przebaczone, bo wiele kochał. France 
pisze, że doświadczanie tak umiarkowało przele­
wającą się naturę 'G am betty, że byłbj się stał 
pierwszym kierownikiem narodu. Prasa reakcyjna 
cieszy się, że z zejfeciejn Gambetty, zaczyna się 
koniec rzeczypospolitej. Y e u i l l o t  pisze w Uni-

vers. że katolicy pomszczą się na Gambecie — 
modląc się za niego.

W uzupełnieniu głosó w p r a s y  n i e m i e c k i e j  
podanych wczoraj na tem miejscu i w telegra­
mach, podajemy ważniejsze. Organ ks, kanclerza, 
Nord. Allg. Ztg. z wielką godnością składa wie­
niec na grobie wielkiego francuskiego patryoty, 
podnosząc jego energię, siłę woli, geniusz orga­
nizacyjny, z jakim stworzył pospolite ruszenie i 
uratował wojskowy honor Francyi. Podnosi za­
sługi jego około ugruntowania republiki, plany 
organiczne, któremi był zajęty, kiedy go śmierć 
zaskoczyła. Im ie jego niestartemi głoskami zapi­
sane w annały wojny franko-niemieckiej. Był on 
uosobnieniem idei odwetu, przegrał w uczciwej 
walce i zwycięskie Niemcy składają wieniec czci 
u grobn zwyciężonego.

Gaz. Krzyżowa pisze w wezbraniu swej nie­
mieckiej radości: „Wszechmoc Boga nie często
robi tak przejmujące wrażenie, jak w tym wy­
padku śmierci Gambetty. Ten nowy rok musi 
być początkiem całkiem nowego ustępu w dzie­
jach ludów i czasów. W historyi stałe się coś 
wielkiego. Dziękujemy Bogu, że mamy uzasadnio­
ną nadzieję utrzym ania pokoju. “ Schlesische Ztng. 
pisze, że śmierć Gambetty jest nieocenioną rę­
kojmią pokoju, bo on byłby porwał naród do 
wojny. Beri. Boersen Ztng. pisze, że idea od­
wetu poniosła niepowetowaną klęskę. Opatrzność 
bez współudz.ału Niemiec, uwolniła Niemcy od 
wioga, który więcej znaczył niz armia. Schwueb 
Merc. pisze, że Niemcy czują całą ulgę i muszą 
z zadowoleniem zanotować, że to oko, sfinksowo 
skierowane na Niemcy, zamknięte na zawsze.

Łatwo pojąć, iż śmierć Gambetty sprawiła w 
Rosyi przykre bardzo w rażenie, gdyż w nim u- 
patrywano przedstawiciela rosyjsko - francuskiego 
przymierza, na wypadek urzeczywistnienia się po­
lityki odwetu. Szczególniej panslawistyczne dzien­
niki ubolewają z tego powodu nad śmiercią prze­
ciwnika Austryi i Niemiec. Now. Wrem. w ob­
wódce żałobnej podaje wiadomość o śmierci bo­
hatera Francyi. Porównywa Garnbettę z Bismai- 
kiern, stawiając rozum jego i zdolności wyżej nad 
kanclerza niemieckiego. Rosya bardziej kocha 
F ran ey ę , niż przez nią jest koehaua, gdyż mi­
łość Rosyi jest bezinteresowną. Społeczeństwo 
rosyjskie, kończy Now. Wr., serdecznie i głębo­
ko opłakuje śmierć przewódcy narodowego.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 4 stycznia.
P. Weloński przysłał Kołu literaeko-artystyoz- 

oemu w darze piękną, wielkich rozmiarów fotografię 
swego „Gladyatora", która na wczorajszym wieczorku 
Kuła zdobiła salon.

Koncert Zygmunta Noskowskiego, dyrektorr
warsz. Tow. muzycznego oznaczouy został stanowczo 
w Krakowie ua dzień 9 lutego. Program złożony 
wyłącznie z dzieł koncertanta, obejmuje z większych 
utworów: kwartet fortepianowy (D m ol), symfonią 
elegijną i uwerturę „Mor. kle oko“ na orkiestrę. 
Oprócz koncertanta przyjmą udział w wykonaniu 
pp. Bylicki, Singer, Cink, amatorowie, tudzież or­
kiestra krakowska.

P. Stanisław Kożmiar, jak donosi warszawski 
Kuryer Codzienny, zaproszony został przez tam­
tejszą dyrekcyę teatru na dyrektora artystycznego 
sceny w a r sz a w sk ie j  Kuryer  powątpiewa, aby się 
p. Koźmian łatwo zdecydował na objęcie tej po­
sady.

Na wystawę Tow. Przyj Sztuk Pięknych na­
deszły: Ajdukiewicza T. „Wycieczka w T atry". Bro- 
• linckiego W. „Krajobraz jesienny", „Krajobraz zi­

mowy", Kurelli L. „Przy konfesyonale".
W kasynie powszechnem przy plantacyach za­

powiedziany został na dziś wieczorem wybór nowych 
członków do Wydziałn. Życzyó można, aby wypadł 
on tak szczęśliwie jak dotąd i aby kasyno nadal 
równie skutecznio przyczyniało się do ożywienia na­
szego miasta.

Wilki W Krakowie o mało nie stały się przed­
wczoraj powodem wykolejenia wozu tramwajowego 
nr. 6 na Stradomiu. Dla uspokojenia czytelników 
pospieszymy donieść, że były ta tylko wilki w klat­
ce, którą p. Klucky z powodu przeprowadzenia swo­
jej menażeryi ustawił w bliskości toru tramwaiowego. 
Konie spłoszone zwietrzywszy nieprzyjaciela, rzuciły 
się nagle w bok, a następnie puściły się w tak sza­
lonym pędzie, ża zaledwie je z największem wysile­
niem wstrzymać zdołano.

Dyrekcya fabryk tytoniów węgierskich zamówiła 
u dyrekc.yi fabryk tytoniów anstryackieh znaczną ilość 
papierosów, skutkiem czego dyrekcya w Wiednin 
dostawę rozdzieliła na różne fabryki, z których na 
Kraków przypada jeden i pół miliona sztuk.

Dwa nowe pisma. W Poznaniu zaczął wycho­
dzić od Nowego Roku Wielkopolanin pod redakeyą 
F Turozyńskiego. Wychodzić bądzie dwa razy na 
tydzień. — W Bytoniu ukazało się tygodniowe 
pismo polityczne Goniec Górnoszląski pod red. 
Stan. Przyniezyńskiego.

P. Ludw. Jenike, zasłużony redaktar warsz. 
Tygodnika Ilustrowanego obchodził w tych dniach 
30-to letni jubileusz pracy redaktorskiej. Grono 
kolegów i przyjaciół złożyło mu hołd i ofiarowało 
piękny upominek.

W loteryi liczbowej wiedeńskiej od dwóch lat 
ani razu nie wyciągnięto liczb: 7, 60, 71, 73 i 
87. W ubiegłym roku było 27 ciągnień, liczbę 33 
wyciągnięto pięć razy, cztery liczby 4 razy, 16 liczb 
trzy razy, 17 liczb dwa razy, 27 liczb po razu , a 
25 ani razu. Z tycb ostatnich pięć wyżej wymienio 
nych jnż od dwóch lat nie wyciągnięto.

Br. Rothschild Wojciech W Wiednin przesłał 
z okazyi óOOtótniego jubileuszu ćynastyi Habsburg- 
skiej wcale pokaźną sumkę 150.000 złr. na ręce 
burmistrza Wiednia, przeznaczając ją na założenie 
sohroniska dla opuszczonych i osierociałych dzieci bez 
różnicy wyznania i przynależności. Gmina Wiednia 
ma wykonywać protektorat nad tym zakładem. Suma ta 
ma być tylko początkiem w utworzeniu odpowiedniego 
kapitału, który za przykładem wspaniałomyślnego ini- 
cyatora pewnie znacznie wzrośnie.

Nasze pszczoły w Australii. Tamtejsi koloni­
ści zrobili ciekawe spostrzeżenie na pszczołach przy­
wiezionych z Europy do Australii Nasze pszczoły 
przez pierwsze dwu, trzy lata wyrabiają tam miód 
tak samo, jak u nas. Rozmnażają s ię , rosną nad­
zwyczaj szybko i utrzymują ule w wielkim porządku, 
Po dwóch, najwyżej trzech latach, zaprzestają zu­
pełnie wyrabiania miodu i oddają się zuDełnemu 
próżniactwu ! N aturaliści, którzy badali tę zmianę 
w charakterze pszczoły, przyszli do tego przekona­
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nia, że pszczoły przekonawszy się, iż w tej czę t i 
św iato, gdzie je przewieziono, ciągle jest lato, yiie 
wyrabiają miodu.

Jeden żołnierz kosztuje rocznie : w Anglii 2.5oó' 
franków, w Rosyi 1.200 fr., we Francyi 1.170 fr, 
w Belgii 1.050 fr., w Niemczech 975 fr. w Tur- 
cyi 920 fr., wo Włoszech 915 frank., w Danii 800 ( 
franków, w Hiszpanii 775 franków, w Austryi 720 
franków.

Paryż, Wiedeń i Berlin. Paryż ma na 2,226.000
mieszkańców 23 teatry, 3 cyrki i 6 koncertowych
gmachów. Wiedeń ńa 1,104.000 mieszkańców tylko 
7 teatrów, 6 sal koncertowych i 1 cyrk. Berlin na
1,300.000 ludności 13 teatrów. 5 koncertów i 1 
cyrk. Liczbą tą nie są oczywiście objęte koucertowe 
kawiarnie, cafes chantants i Tiugeltangle, których 
liczba w tych trzech stolicach bardzo znaczna. Z po­
wyższego wykazn wyuika, iż Wiedeń posiada jedm  
teatr na każde 78.000 mieszkańców. Paryż na 70 
tysięcy, a Berlin na 68.000 mieszkańców.

Szkoły W  Europie. Niemcy na 45 milionów 
mieszkató-ów mąją 60.000 szkół, do ktć.-ych uczę­
szcza 6 Wydatek 'uy
1 ldności 2 Anglia: 34 m.
ców, 5 1.000 szkół, 3 miliony uczni. Wydatek na 
głowę 1 ma-ka 60 fen. Austro Węgry 37 mil. mie­
szkańców. 30.000 szkół, 3 miliony uczni, wyd»tek 
1 marka 40 fen. Francya 37 milionów miblzkaii- 
ców, 71.000 szkół, 4 s/4 mil. uczni, wydatek 1 marka 
30 feD Hiszpania 17 mil. mieszkańców, 20.000 
szkół, 1 */, mil. uczni, wydatek 1 marka 20 fen. 
Włochy: 28 mil mieszk, 47.000 szkół, 18/10 mil. 
uczni, wydatek 75 fen. Rosya: 74 mil. mieszkań­
ców, 32.000 szkół, »/„ mil. uczni, wydatek 20 fen.

Elektryczność w zastosowaniu do przemysłu 
wzięła sobie za cel firma warszawska Kuksz, Lucoi- 
ke i Grether, nzyskawszy wzpółpraeownictwo inży­
niera elektryka p A. Gravier, którego wynalazki na­
byte przez pomienioną spółkę otrzymały na dwóch 
międzynarodowych wystawach elektryczności w P a­

ryżu złoty, a w Londynie srebrny medal. Spółka u- 
zyskak przywilej na system podziału i spożytkowania 
ekonomicznie prądu elektrycznego w Anglii, Francyi, 
Austryi, Danii, Norwegii, Szwecyi, w Niemczech i 
Włoszech. Przyrządy do urządzenia podziału prądu 
elektrycznego, motory, maszyny dyuamo-elektryezne 
i lampy wyrabia spółita w Warszawm, a obecnie u- 
rządza oświetlenie elektryczne fabryk kJku, przędzal 
ni w Warszawie i w Łodzi.

Żołądek kaczki. W pewnym prywatnym domu 
w górnym S/Jasku zabito swojską kaczkę, która 
cieszyła się najlepszem zdrowiem. Przy oprawianiu 
jej w kuchni, dostrzeżono trzy kolczaste końce 
wychodzące z żołądka. Gdy rozerżnięto żołądek zna­
leziono w nim: małe gwoździe, takie jak się uży­
wa do olijania mebli, duży guzik metalowy i kilka 
małych kawałków porcelany z jakiegoś rozbitego 
naczynia. Otwory przez które trzy końce gwoździ 
ukazywały się z żołądka, nie były wcale zranione, 
tylko mocno zczerniałe, z czego wuosić wypada, iż 
te przedmioty już dłuższy czas znajdowały się 
w żołądku.

Na pomnik Mickiewicza złożył na ręce Prezydenta m iasta 
dra W eigla p. Ju liusz Grosse, radca m iasta, 16 złr. kw o­
tę umieszczono na książeczkę Kasy Oszczędności Nr. 5418Ł.

Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza złożył Da ręce P re ­
zydenta d ra  W eigla Radca m agistratu T um an kwotę 2 złr. 
50 et. zebraną w miesiącu grudniu w Wydziale III M agi­
stratu  w puszer r.a ,ba cel przeznaczonej, k tórą umiesz­
czono na ksinidczkę Kasy Oszczędności Nr. 57.02u.

Wiadomość. Wzedowe. Cesarz potw ierdził wybói ks. 
Eustachego Sanguszki na  p rezo a , a  dra Karola Kaczkow­
skiego na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Tarnowie, 
zao dyrektora seminaryum nauczycielskiego męzkiego we 
Lwowie Zygmunta Sawczyńskiegu, i historyka Henryka 
Sehm itta mianował członkami galioyjskiej Rady szkolnej 
krajowej na dalszy okrer trzyletni.

Nam iestnik zam ianował ofieyała Dyrekcyi policyi w K ra­
kowie Edw arda W eissa adjunfetom urzęduw pomocnic/,yoh, 
zaś kancelistę tejże Dyrekcyi policyi Antoniego Siatkow­
skiego ofieya-fem e. k. Dyrekcyi polieyi w Krakowie.

Wieczorek w Koie artystyczno-litera ikiem.
Koło artystyczno-literackie obchodziło wczoraj dru­

gą roczniię swego zaw.ązania uroczystym wieczor­
kiem muzykalnu-de.Gamacyjnym i wspólną wieczerzą. 
Nie pamiętamy w Kole wieczorku równie miłego, 
jak wczorajszy i zabawy ożywionej równie serdrczuem 
ciepłem. Nastrój utz^stników był przedziwny. Każdy 
czuł się miedzy swoimi, a swobodna rozmowa, try­
skająca niewymuszonym dowcipem, przeciągnęła się 
do północy, dmżJj nawet. Ten czarodziej, który tak 
rz-idko zjawia się między nami, humor staropolski, 
wionął nu uczestników zabawy jakiemś tchnieniem 
wesołości i koleżeńskiej harmonii, świadczącej naj­
lepiej o żywotności Koła. Dość, że pamiętnym bę­
dzie długo ten wieczór tym, którzy w nim wzięli u- 
dział. A kto nie był — niech żałuje.

Część deklamacyjno-muzyczna wielce była urozmai­
coną i dobrą daje otuchę powodzenia śiodowych wie­
czorków. P. S z y m a ń s k i ,  art sta diamatyczny, dał 
początek zabawie wyborną deklamacyą humorystycz­
nego wiersza Rodocia „Zejście muzyków na ziemię", 
w której Jowisz, udręczony przez te dzieci Apolina, 
strąca je niemiłosiernie z Olimpn na nasz padół.

Część muzyczna była bardzo rozmaitą i składała 
się z trzech drobnych i bardzo ładnie wykonanych 
przez p. Cinka utworów na wiolonczelę — następnie 
dwóch z wielkienr życiem zaśpiewanych przez p. St. 
Niedzielskiego utworów własnych i z fantazyi na flet 
wykonanej przez flecistę p. Fiedlera.

Zadowolenie, jakie wywołała pierwsza deklamacya 
p Szymańskiego, głośniejszemi jeszcze objawiło się 
oklaskami po wygłoszeniu przez tegoż z większą je­
szcze finezyą i humorem drugiego utworu Rodocia, 
prawdziwej perły między jego humorystycznerai wier­
szami : „Jowisz dziedzicem wioski w Galicyi".

Do skromnej wieczerzy zasiadło blisko 100 człon­
ków. Nie strzelały w górę korki s/ampana — ale 
strzelały dowcipem liczne toasty wzniesione z kieli­
szkiem węgierskmgo. Szereg toastów otworzył prezes 
Koła p. Juliusz K o s s a k ,  toastem na powodzenie 
Koła jako całości i na powodzenie każdego członka 
z osobna. Nowy rok jest początkiem trzeciego roku 
istnienia Koła a żywy uaział członków i wzrastanie 
ich liczby, dozwala mieć dobrą nadzieję o przyszło­
ści, mimo zarzutów, z któremi w ostatuich czasach 
niespodzianie się spotkało. Z tą nadzieją wychylił 
prezes kielich, aby za rok zebrali się wszyscy zno u 
w komplecie.

P. dyrektor N i e d z i e l s k i ,  siedzący obok p. 
B a ł u c k i e g o ,  wniósł z nim razem toast „zboro­
wy", do któregn jak powiedział, on jako śpiewak do­
starcza głosu a p. B.. z powodu chrypki ni»mogący 
mówić, słów. I zakończył:

Ten Kessak dobrodziej.
To tęgi kołodziej,
Bo Koł o,  en się rozlata,
Trzyma w kupie już trzy lata.
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„Niech żyje Kossak! niech żyje nasz kołodziej!“ 
zawtórowano jednogłośnym okrzykiem. Zaledwie od­
powiedział szanowny i kochany prezes staropoUkiem 
„Bóg zapłać!“, nawiązał sekretarz Koła, dr G e r ­
m a n  przemowę 3wą do wygłoszonego na wieczorku 
wiersza Rodocia i zakończył improwizacyą:

„Z Olimpu wyżyn zepchnięta 
Rzesza muzyków wesoła,
Zabrawszy swe instrum enta 
P rzybyła dzisiaj do Koła.

I serca nam tu raduje, 
u r a  nam i śpiewa tak mile...
Niechże tam Jowisz żałuje,
Że zwaryował na chwilę.

My więc z Olimpu drwiąc głośno,
Pijm y śród głośnych okrzyków 
Z m iną wesołą, radośną,
Za zdrowie naszych muzyków!"

Ksiądz kau. P o l k o w s k i  w piikoej przemowie 
dał odprawę malkontentom po za Kołem, którzy wy­
stępują z wymaganiami niemożliwemi do urzeczy 
wistnieniu i sprzecznemi z założeniem Koła, ktorc 
<nie zawiązałosję-W^eelu prowadzenia uczonych dy- 
jlktMyj- o sźfuce i literaturze, ale w celu stworzenia 
jgniska towarzyskiego dla artystów i literatów. Tc- 
mn zaś zadanin Koło w zupełności odpowiada. Wniósł 
zdrowie „przyjaciół Koła". P. B a r t o s z e w i c z  
uchylił bliżej zasłony co do owych malkontentów, 
których Gaz K ra k  zorganizować usiłuje w osobne 
Koło artystyczne „des buveurs d'eau bez restauracji 
i kawiarni" wyrzekających się -wspólnej dorocznej' 
wieczerzy i mających się zbierać idla ^szerszej roz­
prawy w kwestyaeh literacko-artystycznych, “ aby 
„stać się przewodnikiem życia umysłowego, wywrzeć 
silny wpływ na Knków i w niektórych kwestyaeh 
stać się dla niego wyrocznią." (Gaz. K ra k  nr. 
229). P. Bartoszewicz w tryskającym dowcipem wy­
wód/,ie podniósł, że wszelkie obawy o lob Kola z po­
wodu tych projektów są płonce: finanse Koła są 
względnie lepsze niż niejednego: mocarstwa; po roz­
wiązaniu ugody z p. Dykurskim, Koło ma obecnie 
autonomię w sprawach oświaty, bo ma własny gaz 
i własne gazowe r u r y ,  a mieć własną oświatę i 
własne rnry, to < oś warte. Liczne zebranie dzisiej­
sze dobrą także napełnia otuchą i chęcią szczerą, 
aby odtąd r o c z n i c a  Koja t r z y  r a z y  do r o k u  
się odbywała.

Skarbnik i gospodarz Koła, p. A b r a m o w i c z  
wniósł „kochajmy się." Pomimo tego toastom nie 
było końca. P. H o r a i  n pił zdrowie artystów ma­
larzy i art. dramatycznych. Prezes K o s s a k  zdro­
wie weteranów polskich, na co odpowiedział jeden 
z tychże, p. Mik. Bołoz A n t o n i e w i c z  (antor 
„Anny Oświęcimównej") jędrnym patryotycznyiu wier­
szem i wniósł toast na cześć „całości ojczyzny," 
a następnie drugi również wierszem na cześć po­
ległych za ojczystą sprawę. P. P a w l i k o w s k i  
zwracając uwagę, że po „kochajmy się" wniesionym 
ptzez p. Abramowicza, według tradycyi nie wolno 
toastów dalszych wnosić, radził, aby zacząć znowu 
od początku i pić zdrowie prezesa, albo wypić wszyst­
kie toasty rasem w „zdrowiu Sandomierskiem". 
Ksiądz fcaD. P o l k o w s k i  wniósł zdrowie artystów 
dramatycznych, — p. T e l e ż y ń s k i ,  redaktor 
Gaz. Krak. zdrowie p. Szymańskiego, p. A r wi n,  
art. dram. zaimprowizował toast na cześć ks. Pol­
kowskiego, p. A n t o n i e w i c z  na cześć Horoch8, 
p. N i e d z i e l s k i  wiceprezesa p. Asnyka, p. P a ­
w l i k o w s k i  nawiązując przemowę do toastu ks. 
Polkowskiego wniesionego dla „przyjaciół Koła", 
wyraził zdame, ie  gdy „sandomierskie zdrowie" sze 
regu toastów nie zakończyło, to moźua śmtałn wy­
pić zdrowie owych wspomnianych przei, poprzednich 
mowcow „malkontentów i n i e p r z y j a e ó ł  Koła", 
bo oui prędzej czy później Ż Kołem będą musieli 
złączyć swoje odrębne kółko. Nim się to jednak 
stanie, to w obec • ńieprzyj aznych ag»taoyj wyjjió na­
leży toast „pi* dajmy się." P. R n m a n-<f w r-o-z przy ■ 
pomniał że | t n k  ł  ijnty « ę "  m»»to łiibgtfyń wiraże' 
pcsjityczn* zmeieiuc i > dno^iło śię nie dp drobnych 
opt&w łokakiyi h , ale Jb spraw / narodowej i dla 
tego następował zwykle po tym toaście drugi toast 

wybijmy się"! P. G e r m a n  przypomniał zasługi 
skarbnika i gospodarza Koła i zakończył improwi­
zowanym wierszykiem:

„Tego, co pieniądze zbiera 
I dobrej rady użycza.
Piję zdrowie kasyera,

Abramowicza!*

Po zdrowiu gospodarza nastąpiło zdrowie jego po­
przednika , p. Bartelsa, złożonego obecnie chorobą, 
dalej zdrowie sekretarza i jeszcze kilka innych, a 
to toastowanie bez wina byłoby się przeciągnęło bez 
k-<ńca — bo nie było popisem oratorskim. ani czczym 
ceremoniałem, ale serdecznym uczuó wylewem. Czuli 
to wszyscy, iż to. co spoiło artystów i literatów 
krakowskich w jedno Koło, rozerwać im się nie do­
zwoli, Rozbudzone raz życie towarzyskie staje się 
potrzebą życia dla tych, którzy w niem udział wzięli.

Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej.
P o  d n iu  1 0  p a źd z ie rn ik a  1 8 8 2  do k o ń ca  g ru d n ia
b. r. z ap isa ły  się  n a  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  n a s tę ­
pu jące  osoby:

Pp. Bąkowski Klemens akad. i Boguska Klementyna 
z W arszawy z wkł. r. po 1 złr., Braus Józef z wkł. m. 
10 ent. tłlum enfeld Jozei ze Szczakowy z wkł. półr. 
2 złr., 50 ont.. Czerwiński Józef ze Św iątnik górnych 
z wkł. kwart. 30 c.. Cipres M ichał i Cehak Leon z W ie­
liczki z wkł. mieś. po 10 c„ Dębski Błażej ze Św iątnik 
górnych i Doorzyeki W ł. medyk z wkł. r. po 1 złr., Dęb­
ski Józef ze Świątnik górnych z wkł. półr. 50 c., Dr! z- 
dner Samuel i Dembicer Mojżesz z wkł. m. po 10 cnt., 
Grychowski W iktor akad. z wkł. m. 20 cnt., Hegenberger 
Alareeli właść. realn . z wkł r. 3 złr., H ebenstreit Karol 
naczelnik staeyi Ptaszkowy z wkł. r. 1 złr., Jendiównb 
Marya z Lisze]: z wkł. półr. 1 złr., Jeleniowa M arja  z W ie­
dn ia  z w k ł r. 2 złr.. Judycki Jan  dzierżawca Rząski 
szlaeh. z wkł, r  3 złr.. Janikowska Em ilia nauczycielka 
z Podgórza z , ;k l . m. 10 c., Jakesz Ignacy z wkł. 4-m 
40 c., Kranz M ichalina kierown. szkoły żeńs. w Podgórzu 
i Korecki Tadeusz prawnik z wkł. m. po 10 c., Kron- 
hauser prawnik i Km neuberg akad. z wkł kwart po 30e., 
Kotnrba 1 ranciszek ze Św iątnik górnych z wkł. kwart. 
25 c., Kul ikowski Teodor z , wkł. połr. 50 c., Koturba 
P io tr i Koturba Wojciech ze Św iątnik góm ych z wkł. r. 
po 1 złr., Kowalski Ludwik naczelnik staeyi w Szcza­
kowy z wkł. r  5 z ł r . Łaska Bron. nauczycielka w Pod­
górzu, Leopold technik i Langer Salom, z wkł. m. po 
10 e., L ieban Leopold z Kawęciny z wkł. kwart. 25 cut„ 
Lissowski Kbrol m edyk z wkł. za 4-m. 1 złr., Mossuezy 
technik i Miirrisz W. z wkł. nu po 10 c., Mizinra ze 
Św .atn ik  górnych z wkł. kw. 25 c., Mysztowioz akad. 
z wkł. półr. l -80 cnt., Nowakowska Panlina nauczycielka 
z T&dgorza z wkł. m. 10 cnt, Nawała Jan  ze Świątnik 
górnych z wkl "w ait 25 c., Nowakowski Jan  Nep. 
z wkł. r. 1 złr., Dr. Nowicki Apolinary, Ohrcnstein Dawid 
z wkł. m. 10 c., Pomiankow8ka Helena z wkł; m. 10 e., 
P iero Boi. z wkł. m. 20 c., Podgórski Jan  kierownik 
szkoły w Szezakowy z wkł r. 1 z ł r . , Perlberger J . S. 
z Wieliczki z wkł półr. 2 złr. 50 c., Rueiński Włodź. i 
Rozenzweig Jan  akad z wkł. m. po 20 o., Rejman Mau­
rycy z Wieliczki z wkł. 2-e. 1 złr., Siatkowski Stefan 
nanczyc. z Podgórza, Samuel A., Samuel Michał, Spira 
Jząk  i Stein Abrah. z wkł. m. po 10 o., Spałek Maciej

hon kaBy m. i Skalski Ja n  urzędn. R idy pow. brak. 
z wkł kwart po 30 ent. Skoraczcw sli W ojciech z wkł. 
półr. 60 c., Stefczyk Franc. sekretarz Rady pow. k rik ., 
Słomka s ta n . ze Śv iątn ik  górnych i S ta jer technik i  wkł. 
r po 1 z łr ,  S tahlberger Teodor dyiektoi gimnazyum św. 
Jacka z wkł. r. 2 złr. Tołoczko technik. Terlikiewicz 
Teorii naucz, ze Św iątnik górnych i Tum au Ludwik radca 
m agistratu z wkł. r. po 1 złr., Urbańczyk Frańe. inżynier 
przy Radzie pow. w Chrzanowie z wkł. 8-m. 2 złr. W olJ- 
mld. akad. i Zagórska Eleon. naucz, z Podgórza z wkł. 
m. po lu  cnt.. Zembaczyński Kajetan z wkł kwart 30 c., 
Żaczek Józef ze Świątnik górnycn z wkj aw art. 25 cnt., 
Zwoliński Maciej prof gim. św. Jacka z wkł. r. 1 złr 

D a l s z e  d a r y Pp. Benedykl Lipków ski właściciel 
dóbr złożył 50 rubli na zakładanie kursów praktycznych, 
Karol Lange darował około 100 dzieł dla czytelni ludo­
wych; Składka wilijna oświatę lud. 2 złr. 40 ent., Dr. 
Apol. Nowicki ofiarował 40 egz. wizerunku Piotra hr. Mo­
szyńskiego, przeznaczając dochód z rozprzedaży na rzecz 
Towarzystwa, wizerunki te można nabyć w admmistracyi 
Nuwej Reformy. Dar idaweom składa Wydział serdeczne 
podziękowanie.

Zarazem uprasza W ydział wszystkich członków Towa­
rzystwa dotąd zapisanych, ażeby wkładki za rok 1883 ra ­
czyli nadsyłać wprost do „biura W ydziału" — Rynek 
22. I. p.

W Krakowie 31 grudnie 1882 
Z W ydziału krak. Tow. oświaty ludowej.

Dr. Wilhelm Dadlez sekretarz.

Repertoar teatralny.
S od o ta  6 stycznia: „Dwa światy" Okt. Feul- 

let a, przekład Z. Sarneckiego.
N i e d z i e l a  7 stycznia: „Noc świętojańska"

Staszczyka.

Ludowa literatura ruska w Galicyi.

(Oiąg dalszy)

Przyznaje tedy auior, ż« była zgoda, nie wspo­
mina, żeby ta zgoda była wyciśnięta siłą lub 
polską intrygą, bo tego powiedzieć nie może, 
ale tę zgodę w y m y ś l o n ą  p r z e z  P o l a k ó w  
uważa za coś bardzo złego. To braterstwo, tę 
równość odrznea, choć milcząco przyznaje, że 
Polacy różnicy nie robili, że nie brali za złe 
swej braci, gdy ta mówiła po rusku i należała 
do cerkwi: dzisiejsi zaś przewodnicy Rusi mają 
za złe Polakom, że są Polakami, a jak mówi 
ks. Daniło Taniaezkiewicz (Gisar Josif I I  Pro- 
świta  Nr. 58, 1880, str. 29), „ że  n a  n i e  
s z c z ę ś c i e  s ą  S ł a w i a n a m i " !

Ojciec Dobrjański dowiedział się nakoniec, że 
jest Rusinem i czytając „kroniki russkie, spisy­
wane przez miłych Bogu ludzi w klasztorach 
Rusi, a którzy z u c z c i w ą  m i ł o ś c i ą  p r a  
w d y  opowiadają fakta aż do n a j ś c i a  p o l ­
s k i e g o  (!) Karamzina, Bantysza-Kamieńskiego", 
dowmdział się także, „że  p r a w d a  b y ł a  i j e s t  
p o  s t r o n i e  R u s i n ó w ,  a k r z y w d a  szła od 
ksiondzów-jezuitów i od bujnej szlachty polskiej 
(str. 18 i 19).

W przypisku podaje autor fakt, że „Spirydjon 
Litwinowicz zawsze zawzięcie sprzeczał się z Po­
lakami i j e s z c z e  z a  p o b y t u  w k o n w i k c i e  
w W iedniu, jak  też i po powrocie do Galicyi 
pisał o s t r e  s k a r g i  p r z e c i w  l a t y n o p o l -  
s k i m  k o n w i k t o r o m  w W iedniu i takie 
skargi czyli memoranda podawał nawet do naj­
wyższej rządowej władzy".

Te brzmiącym wyrazem ochrzezońe memoranda 
pisane do najwyższej władzy przeciw kolegom, 
zowią się w języku uczciwych ludzi denuneya- 
cyami. vt ielbi je  p- Dziedzic ki ze smutkiem to 
widzimy, jak ze sm utkiem  widzieliśmy uwieL 
bieuie pewnego grona młodzieży dla. takich sa­
mych skarg na kolegów, pisanych przez młodego 
Naumowicza.

Ale wróćmy do zgody. „ B )ł *4cd> — mówi 
dalej autor (str. 26) — tak sm utny dla Rusi 
Ażas,' że uie tylko język russki ale starorrusski 
czvli russko-cerkiuwny, w którjH) Ruś ląsza 
w cerkwtAeh swoich: do Boga się m odliła ,'  wy-
d wy był. n a  h a n i e b n e  p o ś m i e w i s k o  i p o  
g a r d ę *  wyższych . warstw narodu.

Bo bracia nasi Polacy p o d b i w s z y  nasz kraj 
przed pięciu wiekam' a od jakich dwustu lat na­
rzuciwszy nam „zgodu" (podkreśl„„e w orygin.) 
albo tak nazwaną „unię" doprowadzili już wtedy 
swoją sztukę wynarodowienia Rusi do takiego 
stopnia doskonałości, że jak przedtem bojary tj. 
szlachta russka, tak teraz nawet popy i popowi­
eże nasi wstydzili się po russku mówić i święty 
język swój cerkiewny rozumieć przestali, i jesz­
cze z poważnych jego wyrazów niewdzięcznie i 
„bezczestnie" się natrząsali. Sami nawet popi i po- 
powicze russey śpiewali wtedy ułożoną przez pol­
skich k s i o n d z o w  wyśmiewającą kolędę: 

Rusyn każe. bałyłuja, pomyłuja!
Knyszy, pyrohy znosyty 
Narodzonego Boha chwałyty i t. d.

To już prawdziwie widocznej złej woli potrze­
ba, ażeby w tej niewinnej kolędzie widzieć na­
trząsanie się z Rusinów i ich obrządku.

Tak samo tylko u p r z e d z e n i u  z góry po­
wziętemu trzeba przypisać w tymże przedmiocie 
wyrzeczone słowa: (str. 31) „tylko polityka Po­
laków, język cerkiewny Rusinom na wzgardę i 
pośmiewisko w ystaw iała."

....„Dobrzański rozproszył ciemność i nieuctwa 
i uprzedzenia u zględem języka cerkiewnego, w któ­
ry P o l a c y  R u s i n ó w  d ł u g o  u t r z y m y w a ­
l i "  (!) (loco citato)... „ russko-cerkiewny obrządek 
(str. 32) wtedy pod d z i a ł a n i o m  p o l s k i e j  
p o l i t y k i  tak strasznie przez nas zaniedbany 
i pogardzony."

Zkąd autor takie fałsze historyczne czerpni? 
A mowa tu o tysiąc osi smset trzydziestu latach. 
Ale ciekawszy i ważniejszy jest ustęp: (stronnica 
40 i 41). .

„W  russkim Przemyślu naszym od wieki wie­
ków panowali od 900 lat wyłącznie russey bi­
skupi; dopiero z podbiciem halickiej Rusi przez 
Polskę nastali tu od jakich 850 lat; obok rus- 
skich władyk także łacińsko-polscy biskupi, . któ­
rym, jako Polakom, za panowania Polski większa 
cześć i powaga była nadana. Niechętnie przy­
jęli nasi Rusini tę większą powagę polskich bi­
skupów; ale j a k o ś  nakoniec, przyjąwszy unię, 
zabezpieczyli sobie u papieża i u Polaków dla 
naszego świętegu russkiego obrządku — choć dwa 
ważne warunki: 1) żeby tenże święty russki ob­
rządek odprawiał się dla nas po wszą wieki w 
starosławiańskim języku i z zastosowaniem grec- 
ko-russkiogo kalendarza; 2) żeby duchownym na­
szym, według obyczajów najdawniejszych czasów 
cbrześciaństwa, wolno było prawnie żenić się i 
dobrymi ojcami rodziny być.

No, widzicie bracia, dawna nasza „unia" czy 
\ „religijna zgoda" (cudzysłowy w oryg.) z Pola­
kami jeszcze tak dla nas nie byłaby licha (szcze­

gólne wyznanie w ustach autora), gdyby nam 
dotrzymano choć tych dwóch powyższych wa­
runków (a gdzież co przeciw nim uczyniono?) 
bez których już nam aniby istnieć nie można 
było

I zdawałoby się istotnie, że nie ma na świecie 
uL łatwiejszego, jak te dwa skrouim utkia warun­
ki „świętej zgody" (cudzysłowy w oryg.) przez 
papieży rzymskich i przez królów polskich przy­
jęte i niejednokrotnie potwierdzone, z obu stron 
chronić i ich dotrzymać.

Aje pokazało się i pokazuje n a w e t  i t e r a z ,  
jaśniej i widoczniej, że te dwa warunki ze stro­
ny ksiondzow.łacińsko-polskich n i g d y  n i e  m o ­
g ą  b y ć  s z c z e r z e  p r z y j ę t e ,  ani tem mniej 
szczerze czy nieszczerze dotrzymane!

Oto dlatego — bo u Polaków ich obrządek re­
ligijny odbywa się w języku łacińskim, który to 
język ksiondzy ich uważali i uważają jako „jedy­
nie święty i jedynie zbawczy dla całego świa­
ta" a do tego ksiondzom tak polskim jak i wszy­
stkim łacińskim na tym świecie, pod źadn; n  
pozorem, nie wolno się żenić; — u nas zaś R u­
sinom przeciwnie, języka łacińskiego do russkiego 
obrządku po wiek wieki nie wolno wprowadzić, 
a nasi ojcowie duchowui uprawnieni są według 
bożego zagonu żyć w małżeństwie.

W t e m  to  w ł a ś n i e  j e s t  t a  w i e l k a  m ię ­
d z y  P o l a k a m i  r ó ż n i c a ,  nad. którą jeśli bli­
żej się zastanowisz, przekonasz się najwidoczniej: 
„że  J e d n o  i d r u g i e  — t o  j a k  n i e b o  i 
z i e m i a  — i zbliżenia tu  nie bidzie. chyba je ­
dno druyir.m całkowicie zawładnie.“ (D.  c. n. )

Dział ekonomiczny.

Pocztowe kasy oszczędności. W edług rozpo­
rządzenia m inistra handlu z d. 29 grudnia 1882, 
wchodzą w życie od dnia 12 stycznia br. pocz­
towe kasy oszczędności w następujących miejsco­
wościach Galicyi i Bukowiny:

W  G a l i c y i :
Babice, Baligród, Barszczowice, Bartotów, Be- 

dnarów (dworzec kolei), Bełżec, Bircza, Bobrka, 
Bohorodczany, Bolechów, Bolszowce, Borszczów, 
Borynia, Borynicze (dworzec kolei), Borysław, 
Bródki, Brody (miasto),. Brody (dw. kol.) Brzeża- 
ny, Brzozdowce, Brzozów, Budzanów, Bukaczow- 
ce. Bukowsko, Bursztyn, Busk Cewków, Chmie- 
lówka, Chodorów, Chorostków, Chrewt, Chyrów 
(dw. kol.), Cisną, Czerlany, Czernelica, Gzortków. 
Dawidów. Dobromil, Dobrotwór, Dobrowlany, 
Dolina, Drohobycz, Dublany. Dukla. Dunajów, 
Dupliska. Felsztyn. Gaje, Gliniany, Grab. Grodek 
pod Lwowem, Grzymałów. Halicz. Hłuboczek- 
Wielki, Hruszów, Husiatyu, Hussaków. Iławie, 
Jabłonów, Jagielnica, Janów pod Lwowem, Ja ­
nów pod Trembowlą, Jarosław, Jaryczów, Jaśli­
ska, Jaworów, Jazłowiec, Jezierna, Jezupol. Kal­
nica, Kałusz, Kamionka-Strumiłowa, Kasperowce, 
Klimiec, Kniażę, Kaihynice, Kołomya, Komarno, 
Korczyna, Koropiec, Kossów, Kozaezówka, Kozło­
wa, Kozłów, Krakowiec, Kranzberg, Krasiczyn, 
Krechown-e (dworzec kolei), Krościenko pod Chy- 
rowem, Krosno, Krukienice, Krzywcza nad Sa 
ndm, Krzywcze, Kulików, Kurów iee, Kurzany, 
Kutty. Łąka, Ł anczyn, Lwów (dworzec kolei), 
Lwów (lilia I), Lwów (lilia III), Lwów (miasto), 
Leszniów, Łom na, Łapuszanka-ohom ira, Luba­
czów, Lubień-wielki. Lubicza-królewska, Łupków, 
Lutowiska, Łysieć. M triampól, iMięjsue, Miękisz- 
nowy, Mielnica, Mikuiińce’, Milatyn-nowy, Mona- 
sterzyska, Morszyu (dworzec kolei), Mościska, 
Mosty-Wiclkie, Mrzygłód, Mszana pod Bartatowem, 
Mużylowiee.

Nadworna, Narol, NaVafya, Niemirów, Niźan- 
kowice, Niżniów, Nowe M iasto , Nowesioło pod 
Stryjem. Obertyn, Olesko, Oleszyce, Olszanica pod 
Ustrzykami, Olszanica pod Złoczowem, Ol&zany, 
Ożydów. Peczeniżyn, Perechińsko, Pieniaki, Pi- 
styń, Podhajczyki pod Trembowlą, Podli amień pod 
Brodami., Podwołoczyska (dw. kul ), Podzamcze 
(dw. k j, Potok złoty, Potylicz, Probużna, P ru ­
chnik, Przemyśl, Przemyślany. Radymno, Roha­
tyn, Romanow, Rozdół, Rożniatów, Rudki, Ry- 
botyćzJ, Rymanów. Sądowa W isznia, Sambor, 
Sanok, Sassów Schodnica. Sieniawa, Skała, Ska- 
łat, Skolc, Słobod: rungórska, Słobódka leśna 
Smorze, Sniatyn, Sokal, Sokotów ka, Solina Soło- 
twina. Stanisławów (miasto), Stanisławczykj Stara- 
sól, Śtaremiasto, Stan sioło (dw. k.), Stojanów, 
Strussów, Stryj. Strzeliska nowe, Swirz, Szcze- 
rzec, Szczurowice, Szkło. Tarnawa niżna, Tarnopol, 
Tarnoruda, Tartaków, Tłuste ru c h o ita  Turka pod 
Samborem, Turka pod Kołomyją Turze, Tyrawt 
wołoska, Tyśmiemca. Uhersko, Ul ryn,ow, i ła- 
szkowee, Uścieczko, Uście zielone Uścierzyki, 
Ustrzyki dolne. Waręż, W eissenberg, Wielkie 
Oczy, Witków nowy, Wojniłow, Wojtkowa,^ Wo- 
jutycze, Wola Michowa, Wolica. Wybranówka, 
Wysocko wyżnę. Zabłotee. Zadwórze, Zagórz (dw. 
kol.), Zaleszczyki, Załucze (dw. k.) Załuż, Za- 
martynów, Zapałów, Zarszyn, Zawałów, Zbaraż, 
Zborów, Złotniki, Żółkiew, Żołtańce, Żurawica, 
Żurawo, Żydaczów.

Alwernia, Barycz, Bestwin. Biała, Biecz, Bie- 
rzitnów, Błażowa, Bochnia, Bogumilowice, Boja­
nów, Bolesław, Brzesko. Ciężkowice, (dw. k.) 
Oło, Czarny Dunajec, Czchów 0zo”Sł.tyn, Czudec. 
Dębica, Dębowiec, Dobczyce, Droginia, Dziewin. 
Frysztak! Gawłuszowice. Głogóv:, Grębów. Gródek 
nad Dunajcem, Grodzisko, Gromnik, Grybów. 
Izdebnik. Jasło, Jaworzno. Jeleśnia, Jordanów. 
Kamień, Kańczuga, Kenty, Koćmyrzów. Kołaczyce, 
Kozy, Kraków (dw. k.) Krak »w, (filia) Kroś­
cienko nad Dunajcem, Krzeszowice. Łącko. Ł ań­
cut. Lanckorona, Leżajsk, Limanowa, Lipnica 
murowana, Liszki, Łodygowice. Maków, Mielec, 
Mogilany, M szana Dolna, Mucharz, Myślenice. 
Nadbrzezie, Nowy Targ, Niebylec, Niepołomice, 
Nisko, Okocim, Ółpiny. Oświęcim (dw k ). Oświę­
cim (miasto). Pilzno, Pleszów,  ̂ Podgórze, Po­
rąbka, Przecław, Przeworsk. Rabka, Rajcza, Ra- 
niszów, Ropa, Rozwadów, Rudnik, Ryglice, Kze- 
gocina, Rrzepiennik strzyżewski, Rzeszów. Stary 
Sącz, Nowy Sącz, Sarszyna Sierosławice, Ska­
wina, Skomielna biała, Skrzydlna, Siemień, 
Słotwina pod Brzeskiem, Snietnipa, Sokołów, 
pod Rzeszowem, Strzyżów, Sucha, Świątniki gór­
ne, Szczakowa (dw. k.), Szczucin, Szczurowa. 
Tarnobrzeg, Tarnów, Tęgoborze. Trzebinia, Trze­
binia (dw. k.), Trciana, Tuchów, Tyczyn, Ty- 
mowa. Ulanów, Uście solne. Wadowice, Wieliczka, 
Wilamowice, W iśnicz pod Bochnią, jWiśniowa,

W ojniiz. Zabieżów, Żabno, Zakluczyn, Zatoi, Za­
woja, Żołynia, Żywiec.

N a  B u k o w i n i e :
Arbora. Banilla ruska, Berhomet, Bojan, Bos- 

sancze. Czerepkowce (dw. k.), Czerniowce, (dw. 
kol.), Czerniowce (miasto) Dawideny, Draczyniec. 
Fratowce stare. Gurahumora. Hadiksalva (dw k.), 
Jakobeny, Illischestie, Iczkany (dw. k.), Izwor. 
Kaczyła, Kadobestie, Kapukodrului, Kimpolung, 
Klimowie, Kocman, Kuczurmare, Kuczurmik, 
Kupka. Luzan. Mardzina, Mazanajestie, Milles- 
chowce (dw. k.). Nepokolowce, Nowosielica. Ośna. 
Pojana-Stampi. Pozoritta, Putilla (Storonecz), Pu- 
tilla (Uście). Radowce. Sadogora, Seletin, Sereth, 
Solka, Stanestie dolne, Stawezan, Storożynec, 
Straza, Stulpikany, Suczawa. Theodorestie, Topo- 
rowce. Waleputna, Warna, Waszkowce nad Cze­
remoszem, W atra-Dorna, W atra-M ołdawica, W i­
ków dolny, V, iznic nad Czeremoszem. Żadowa, 
Zastawna, Zuryn.

Wiedeń, 3 stycznia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 lCrOS— 10 0 5 , gotowa 

9 15 —10-50, na jesień  10'30 —10’35. O w i e s  na wiosnę
7-— — 7-02. O w i e s  na jesień 6 -25 — 6-40. O w i e s  
handlowy 6-60 — 6-65. Ż y t o  węgierskie 7-55 — 7-80 
Z y ; a  na wiosnę 1883 7-72—17-75, Z y t o  na jeaień 7 5 5  
—7-80. K u k u r u d z a  n. grudzień 6 5 2  — 6 5 b  gotowa
8-7O -8-80. 

sp iry tu s 31-25—«2-50.
N afta 24-------24-26.

Ostatnie wiadomości.
Z P e t e r s b u r g a  donoszą nam • W langaii to­

warzysz m inistia spraw zew nętrznych, otrzymał 
z Berlina wiadomość, iż przymierze austro-nie­
mieckie nie obejmuje żadnego porozumienia co 
do losów Królestwa Polskiego na wypadek wojny 
z Rosyą. Wiadomość ta dość dla nas ważna, spra­
wiła w Petersburgu dobre wrażenie. Wyszło tu 
sprawozdanie kontrolera państwa , z którego się 
okazuje, iż ministerstwo wojny przekroczyło w r. 
1881 budżet wydatków zwyczajnych i nadzwy­
czajnych o 19 milionów rubli srebrem. Z innych 
wiadomości zostających w związku z przygotowa­
niami Rosyi do możliwej wojny, zasługuje na 
uwagę, iż m .nister skarbu Bunge otrzymał rozkaz 
carski, aby przedsięwziął odpowiednie środki ce­
lem powiększenia funduszu kruszcowego. Mini 
sterstwo dokłada wszelkich starań, aby podnieść 
wartość pieniędzy papierowych. Porzucono tu za­
miar zaciągnięcia wielkiej pożyczki zewnętrznej. 
Natomiast w wewnętrznych stosunkach handlo­
wych dozwolono zawierać umowy na walutę 
kruszcową. “

W  początku stycznia .podług starego stylu, 
w wileńskim sądzie wojennym sądzoną będzit sp ra ­
wa pułkownika artyleryi Żukowskiego i urzędni­
ków w o jsk o w y c h  Możyna i Kasiuka. Wszyscy oni 
oddani zostali pod sąd, przez głównodowodzącego 
wojskami wileńskiego okręgu, za niedbałe pełnie­
nie obowiązków w fortecy w Bobrujsku. Rewizya 
fortecy i jęi magazynów wykazała brak 60 pu­
dów prochu artyleryjskiego i 55 pudów prochu 
drobnego Oskarżunemi są głównie Możyn i Ka- 
siuk, pułkownik Żukowskij zaś pociągnięty został 
do odpowiedzialności tylko, jako zwierzchnik nie 
dość ściśle pilnujący podwładnych sobie urzę­
dników

Ż O d e s s y  donoszą n a m , że w fabryce Mi- 
tschela w News-Oastie zamówiono, dwa wielkie 
oceanowe kmizery za l,288.U.OO rsr. dla rosyj­
skiego towarzystwa żeglugi i nandh

W  tych dniach wyjeżdża z Petersburga wice­
dyrektor departam entu nochędów niestałych do 
Rygi, W ilna, BUtlegostpku, Warszawy, Brześcia 
i Moskwy w celu udzielenia objaśnień co do no­
wych przepisów akcyzy tai) iCznej.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

Lwów, 4 stycznia. Wczorajsze zgromadzenie 
wyborców było obrazem dzikiej anarchii. Zagaił 
je  imieniem Koła politycznego Roszkowski. Do 
sali weszli bardzo licznie członkowie „Łączności 
i Zgody" z licznym zastępem niewyborców, Prze­
wodniczącym obrano Euzebiusza Gzerkawskiego. 
Dobrzańskiemu Janowi, który chciał rozwinąć 
program Koła względem przyszłych wyborów, 
nie dano przyjść do głosu. Natomiast słuchano 
Ciesielskiego, który wyliczał urojone zasługi ustę­
pującej Rady miejskiej, a zakończył fihpiką prze­
ciw dziennikarstwu, twierdząc, że podkopuje prze­
mysł krajowy, przyjmując inseraty zagraniczne.

Adwokat Dulęba wyraził żal, że profesor uni­
wersytetu potępia oświatę, naukę, postęp, cywi- 
lizacyę, a łączy się z żywiołami anarchieznemi 
dla niskich pobudek. Wrzask, hałas, wycia zapeł­
niły salę tak, ie  Gzerkawski musiał z a m k n ą ć  
p o s i e d z e n i e .  Gdy inteligeneya ustąpiła, obra­
dowali stronnicy „Łączności i Zgody" pod prze­
wodnictwem Millereta.

(Wiadomość powyższa jest ze wszech miar 
niepomyślną i bardzo przykre robi wrażenie. Do­
wodzi on», że prawdziwie anarchiczna robota tak 
zwanej „Łączności i Zgody" nie osłabła wcale, 
ale uwzięła się dalej kompromitować stolicę kra­
ju i żywotne jej in teresa narażać. Jak zawsze je ­
dnak ta l  i w tym wypadku me mniej należy 
obwiniać tych, co mogliby złamać te szkodliwe 
roboty, gdyby — trochę v.ięeej energii, obowiąz­
kowości, solidarności! Red. N . Reformy).

Praga, 4 stycznia. Nar. L isty  donoszą o bli 
skiem zamianowaniu br. Salomona Alberta Rotli- 
schilda członkiem laby panów.

Pokrok nazywa młodoczeskie manifestaeye na 
cześć Gambetty, wypływem politycznego war- 
cholstwa.

petersDurg, 4 stycznia. Ambasador Saburow 
wróci do Berlin, celem wręczen.a pism a odwołu­
jącego go z posady. Prawdopodobnie zastąpi go Or­
łów. Saburow ustępuje, ponieważ nie umiał na­
wiązać przyjaznych stosunków między Rosyą a 
Niemcami.

Tołstoj nakazał dziennikom pisać umiarkowa­
nie o Niemcach. Moskiewskie dzienniki mniema­
ją, że następstwem śmierci Gambetty będzie po­
wrót dynastyi Burbonów i wojna odwetowa prze­
ciw Niemcom

Paryż, 4 stycznia. Ogromne tłumy ludo dążą 
do pałacu burbouskitgo dla odwiedzenia wysta­
wionych taro zwłok Gambetty.

Macon, 4 stycznia.* Rzeki Laona i Doubs wy­
stąpiły z brzegów. Kilka wsi stoi pod wodą.

Rzym, 4 stycznia. Rada m inistrów uchwaliła 
nie wydać Austryi skompromitowanych w zamie­
rzonym zamachu tryesteńskim.

Beigrad, 4 stycznia. Król zatwierdził utworze­
nie ministerstwa handlu.

Bukareszt, 4 stycznia. Deputacya bośniackich 
mahometan wniosła do rządu rumuńskiego proś­
bę o oddanie gruntów  w Dobruczy wielu Bo­
śniakom.

Konstantynopol, 4 stycznia. W ykryto tutaj 
przygotowania do spisku. Sytuacya bardzo nie­
bezpieczna. Między sułtanem  a feaidem zaszły 
nieporozumienia.

(T  legr biura korespondmcyjn%o)

Paryż, 4 stycznia. Ojciec Gambetty upiera się 
przytem. aby zwłoki jego syna w Nizzy pocho­
wano. Zwłoki będą zatem przewiezione do Nizzy. 
Uroczystość pogrzebania odbędzie się w sobotę 
przed południem. Liczne deputacye wezmą w 
niej udział.

Paryż, 4 Styernia. Dzimmil- gied*  chwali Du- 
clere’a za to, że odrzucił propozycyą Anglii wzglę­
dem Egiptu, spodziewa s ię , że i  nglia nie bę- 
dajg si« j»ania i/olewać .r obec ruchu panislamRyc­
kiego. Jo ieli Angli. nie uszanuje praw Francyi, 
musiałaby Franeya starać się o obronę własnych 
interesów w porozumienia z innem i mocarstwa­
m i, które życzą sobie utrzym ania niezawisłości 
Egiptu.

Dublin, 4 stycznia. Sąd uznał D e l a n e y ’a 
winnym uczestnictwa w sprzysiężenra zamordo­
wania sędziego L a w s o n s , i skazano go na 10 
lat więzienia

Rzym, 3 stycznia. Moniteur de Romę donosi, 
że papież i Jacobini przyjmowali pośrednika rzą­
du rosyjskiego Buteniewa; który składał noworo­
czne żyezenia. E rring ton  wrócił do Rzymu. Do­
niesienia dzienników węgierskich o rozmowie kar­
dynała Shnoria z papieżem i Jakobinim  ba czy­
stym wymysłem.

Petersburg, 4 stycznia. Journal de St. Pet. 
opiera się twierdzeniu Titnesd. jakoby śmierć 
Gambetty mogła równowagę europejską za­
chwiać. Wielkie interesa wymagają dzis jak i wczo­
raj od Francyi utrzymania pokoju, wzajemnej 
ufności dla rozwiązania wielarch nasuwających się 
z a g a d n ie ń .

Bukareszt, 4 stycznia. Wniesiono w Izbie i 
seuacie projekt rewizyi konstytucyi podpisany 
przez wielką liczbę deputowanych i senatorów.-  
Senat uch»»lił nagłość tego wniosku i rozpoczął 
obrady komisyjne Izba odrzuciła nagłość, lecz 
po nader żywych rozprawach uchwalono 91 gło­
sami przeciw 37, że Izba ma tal d łjg o  odbywać 
posiedzenie, dopóki wniosek t«n załatwiony me 
będzie. W niosek ten ma zmienić tytuł księcia na 
k r ó l e w s k i  a księstwo na k r ó l e s t w o ;  odno­
si się on dalej do zmiany sposobu wyborów de­
putowanych i senatorów, sposobu składania ciał 
wyborczych i do tego artykułu konstytucyi, któ­
rym dawną radę państwa zwinięto; odnosi się 
wreszcie c tego, że grunta dawnemi robocizna­
mi obciążane, a następnie darowane, przez dwa­
dzieścia lat sprzedawane być nie mogą.

Sofia, 4 stycznia. Zgromadzenie narodowe 
wręczyło usięciu adres wyrażojąev zupełne zaufa­
nie do jegc polityki i do rządu. M inister skarbu 
przedłożył ustawę finansową a zgromadzenie na­
rodowe uchwaliło dla niego wotum zaufania.

Kair, 4 stycznia. Kedyw udzielił wszystkim do- 
^ąd niezasądzonym politycznym przestępcom po 
wszechną amnestyę.

Kair, 4 stycznie. Dziennik urzędowy ogłasza de­
kret kedywa, w którym tenże 9 ulemów i 56 u- 
rzędników składa z ich godności, oficerom zaś, 
którzy w powstaniu nieibezpośrednf wzięli udział, 
udziela,aroubstyę. — Projekt reorganizacyi żau- 
darmeryi został już wypracowany i ma być dzi­
siaj Radzie ministeryalnej do zatwierdzenia prze­
dłożony.

Kursa telegraficzne.

W i e d e f i  d -* stycznia 1883

Renta papierow a aust#
„ srebrna „ ■ •
„ MO** ........................

67. " „ • • • • •
Losy z r. 1860
Akfye Banku A ustro-w ęg^rskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
L o n d y n . ........... ...................................
D u k a *    . . .
N a p o le o n d o r .........................................
Lombardy    . .
Losy z r. 1864 ....................................
Akeye K arola Ludw ika . . . .  

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ W ęg.-pułc.-wscuodnie . .
„ Angiu E l u k u .......................

5 ‘,_ Obligacye Indemn. gal . . .
Losy premiowe węg. . . . . . .
Akcye Koszyeko-Bogum.....................

„ Północno zachodnie . . .
6 % L isty  h ip o te c z n e ........................
M a r k a .....................................................
Ruble papierowe . . . .
4*/, Renta złota węg. . .■■ . .
5°/. Austr. Renta pap. nowa . .
A«cye Siedmiogrodzkie . . .

B e r l t n  d. 4 styczni 1883.

D«i» * i* i * 

g. J Su
7eoO 
77* 0  
95-&J 

11845 
1 3 0 — 
883 — 
2 8 4 1 0  
119-40 

[ 5-65
Tj 9-48 
II 135-90 
|‘ 167 —

1 166-50 
lo c  75 
116 — 

97-40 
113 50 
143 ”5 
196 80 
101 - —  

58-85 
117—  
85-70 
91-60 

158 50

Wiedeń • • • 17n-20
B a n k n o ty ...................................................... 17Ó-50
W arszawa . . . . . . .  19975
Ruble  199*90
5°/0 Listy zast. król. polsk. . . 62-25
4°/„ n likwidacyjne . . . .  54-10
Akcye Karola Ludwika . . . . i 125 62

/  k r e d y t o w e ................................. || 499-50
Usposobienie giełdy

Z  d n ip  p o -
prx*dui«fo

77-65 
77-25 
95 60 

118 70 
1 3 0 -  
833 — 
281-90 
11940  

5-65 
9.48 

186 25 
167 20

i 66-50 
15R-— 
117-25 

9 7 2 5  
113-75 
142-50 
196-— 
101- —  

58-65 
11612  

85 60 
91-05 

157 50

170-70 
170 20 
19b -  
1 9930  

61 90 
54*10 

125 75 
496 50

W y d a w ca : D r . A dam , A snyk ,.
Odpowiedzialny Redaktor:

T>r. la d e u s z  R u fo w sM .

— W y s ta w a  nieusta jąca Towarzystwa Przyjació ł Sztuk 
pięknych w S n k ie n n ic a r - h  otw arła codziennie od godz. 
l l e j  do 4ej, prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 16, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in e t  a r o h e o lo g io z n y  uniw ersytetu Jagiellun- 
sk itgo  (Collegium jnaju*j zwidzać m oina codziennie od 
12ej do le j  piuoz niedziel, «wi%t i feryj oniweMyteolriób,
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5  MEDALI ZASŁUGI i LIST POCHWALNYSzoka pracy fATR A MEN1H apt. w Wiedniu 
Singerstr. 15.

Zum goldener 
Reicnsapfel1młody człowiek z ukończonem gimnii- 

zyuru, władający językam i: polskim, ru­
skim, francuskim, niemieckim, angielskim, 
włoskim, holenderskim i malajskim, mo­
gący udzielać praktycznie i teon tycznie 
tych języków, tłumaczyli dzieła, prowadzić 
korektę. Ijyć reporterem  jakiego czaso­
pisma, guw ernerem  itp. W braku odpo­
wiedniego zajęcia przyjmie chętnie posadę 
praktykanta agronomicznego, pisarza lub 
dozorcy przy jakiem przedsiębiorstwie. 
Łaskawe oferty w Ydminiotracyi Nowej 

Reform) pod literami | t .  ..K 5 8 .“ 
1121 2 *

w e  L w o w i eczarim.r kampeszowy 
powszechnie uznany za najlepszy.

Flaszec/.ki po 10, 20, 30 i 50 et. 
w większych ilościach litr  50 ct. — oraz

w s z e l l t k  I n n e  a t r a m e n t a

i farby do stępli w różnych kolorach

flaszeczki po 15 ent.

Handel

towarów kolonialnych
Pierwszy skład

TOWARÓW KRAJOWYCH
■i iripyi towaww tiaiatajcli

p r z y  p la cu  M aryn ckim  1.. lO
poleca

krajowego domowego wyrobu
x  K o r c z y n y  i z  b e b o w c a

w Rynku I. 43
p o l e c a  p r z e w y b o r n e  W l

Herbaty ch ińsk ie
a mianowicie:

N r. 0 , .A h n h i i i  i ' c i  c o  M a n s l a -  
r l n ‘* najprzedniejsza m ieszan­
ka aromatyczna złr. 5 '—

S r.  ) T u u u z n . P s rła  Chin, żółtokw. „ 4-40
■ r. 2 J u u i o j c z a n  P e c h a ,  bkw. ,. 4-—

3 T f f t u d z y n  czarna umenp 3-20
1 fso n ic te o iife , mało uarka . . ■■ 2*50

i. 5 C o n g o ,  familijna dobra . ,. 2-—
isr. t> P r o s z e k  h e r b a c i a n y  . „ 1*"0
Nr. r. W j n i e u k i  z najlep. herbat „ 2-70
Nr. 8 S o n c h O iL g ,n a jp rz e d . worygg.

drewnianych skrzynkach . . . „ 4J—
N r. 9 S u c h o n g  powyższa n a  wagę „ 3-60 
Nr. 10 t  ż a r n a  k a r a w a n o w a

W ereszozanki, funt ros. . . . „ 4 80 
Nr. 11 K w ia to w a  k a r a w a n ó w .

W ereszczanki fnnt. ros. . . . „ 6-—

do wszelkiego rodzaju obuwia — niedość, 
żc daje prześliczny, trw ały połysk i przy­
jem ną woń, leez przedewszystkiem  skórę 
mięki zy i powiększa w y trw a jk ó . Pudełko

i>ioLh J Czorwt . , o- -. ..
Szanowny f  aui< Vserhofer! P isem ny , ja k  v, eIa 

innych, którym  pomogły Pańskie pigułki e/.y-/.- 
czące krew, musze wypowiedzieć Panu nąiszcz t- 
sze i uajg re t.ze  podziękowanie. W  bardzo wielu 
cf ro lach  oLaaa y Pańskie pigułki zadziwiającą 
siłę leczniczy gdy w szelkie inne lekarstw a były 
bezakuteeznemi. W  krw otoku kobiet, w nieregu- 
lut nem mieeięcznem czyszczeniu, zairzym a.iiu 
moczu, glistach, osłabieniu żoU dka i kurczach 
żołądka, zawrocie i wiciu innych chorobach grun­
townie pomogły. Z  zupelnem  zaufaniem proszę 
o ponowne pizysłanie 12 rulonów.

Z  Wysokiem szacunkiem  K a r o l  K a u d  er.

W ielm >zn) k an io ! Przypuszczając, że wszyst­
kie Pańskie lekarstw a są tak  dobre, ja k  Pański 
'u  .sam na odmrożę .ue, k tó ry  w m uj,j rodzinie 
k :ku zastarzałym  odmrożeniom szy’ ko pomógł, 
zdbćydol ałem  się mimo mojej nieufności do ta- 
kicL śi jd k  'w  uniwersalnych, chwycić się P ań­
skich pigu.ek czyszczących krew , aby za ich 
pomocą usunąć długoletnie cierpienie hemoroi- 
dalne. W yznają więc Panu, te  choroba moja po 
4 tygodniach utycia lckn zupełnie ustala i tc  
piguiai polecam najgoręcej w kółku moicli zna­
jom ych. Nie mam nic przeciw temu, je te ii  1'aii 
chce, ogłosić publicznie moje pismo.

W iedeń 20 Lutego 1881 r.
Z  szacunkiem  C. v T

J .  I b u a t o w i c M
i nag istra  faraiacyi i chemika sądawego. U  

we Lwswie, a. Kopernika I. 3. J [
1 (388 6)

■ Ą F" Nabyć można we LW OW IE: w fabryce 
ulioa Kopernika 1. 3, oraz u PP .: Kozłowskiego, 
H aw ianka, H enryka M illeia i Bystrzonowskiego; 
w KB AKOWIfc: w Filii, Sukiennice 1 20 ; w BRO­
DACH : u p. W itkow skiego; w BUCZACŻU: u p. 
M ullera; w B R /.EŻaN A O H : u p. M illera; w TAR­
NOPOLU: u p. Jam rogiew icza; w STAN ISŁA­
W OW IE: n p. Macury; , PRZEMYŚLU: u p, 
N ih lik - ;  w JAROSŁAW IU; u p. W isłockiego; 
w SAMBORZE: u p. M areschu, w PODHA JOaCH 
u p. Karzykiewicza; w STR Y JU : a p. Wysocz i- 
skiego; w KOŁOMYI: u p Ś ten z la ; w DROHO­
BYCZU: u p. Raczki: w tUSIA TY NIE: u p. 
Czerskiego; w PODKAM IENIU: u p. Koncewicza; 

w BuBRCE: u p. M ięilickiego.

jednopiętrowy, składający się z 8 pokoi, 
przy ulicy Krakowskiej Nr. 61 , jest w ka­
żdej chwili d a  w y d i i e r ż a w i c u U .  
Może być użyty na a K la d y  lub f a ­
b r y k ę .  Plac obszerny. Wiadomość ul. 
Długa Nr. 3 u p. Walentego Łysakow­

skiego 1095 7 10

aretka i Sanie kryte
| da sprzedania a Lipihakiega, ali ‘a 
I Bracka 1019 11

Rajsko 22 L istopada 1479 r.
W ielm ożny Panic! Od r. 1826 byłem po przej­

ściu dwuletniej febry im iennej be* przerw y sła­
bym i całkiem  wyniszczonym; boi* krzyżów i sil­
ne kolki, obrzydzenie, wymioty, bardzo wielkie 
osłabienie, nastepnis goryczka z bezseuneml no­
cami były codziennemi m ęczarniam i mojego ży­
cia. Prze* ten przeciąg czasu 53 la t wzywałem 
o poradę 44 lekarzy, m iędzy nimi dwóch profe­
sorów W ydziału lekarskiego w W iedniu, jednak  
wszelkie przepisy były darem nem i, gdyż cierpie­
nie pogarszało się coraz b ard z ie j; dopiero 22go 
Października b. r. zobaczyłem ogłoszeuia o pań­
skich cudownych pigułkach, które sprowadziłem 
z Pańskiej ap teki i używałem wedle przepisu 
przez 4 tygodnie. Teraz mimo ukończonych 70

Cseney 17 Maja 1874 r.
Szanowny Panie! Ponieważ Pańskie pigułki 

czyszczące krew nietylko przywróciły życie mo­
je j żonie trapionej długoletniem cierpieniem żo­
łądka i reumatyzmem stawów, lecz także odświe­
żyły je j  życie, przeto nie mogąc się oprzeć proś­
bom podobnie cierpiących osób, proszę znów o 
nadesłanie 2 rulonów tych cudownych pigułek, 
za zaliczką. Z  szacunkiem B ł a ż e j  S p i s t e k .

M Ł O D Z IE Ń C Z A  Ś W IE Ż O Ś Ć  
i P IĘ K N O Ś Ć  P K C I !

ET b e a u t e : 
DU T EIN T!

MŁODOŚĆ
ŚWIEŻOŚĆ

AMERYKAŃSKA MaŚĆ GOŚĆCOWA, szybko i 
niezawodnie skutkująca, bezsprzecznie naj­
lepszy środek przeciw wszelkim chorobom 
goścowym i reumatycznym, jako t o : sła ­
bościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu 
vi członkach, postrzałowi w krzyżach, mi­
grenie, nerwowemu bolu zębów, boiu głowy, 
strzykaniu w uszach itp. 1 złr. 20 c.

ANATERYN0WA WODA DO UST c. k uprzyw. 
praw d’ J. G. PO PPA , powszechnie znana 
jako najlepszy środek do konserwowania 
zębów. Flakon 1 złr. 40 ct.

PATE PECT0RALE przez George, od długich 
lat uzywaue jako jedeu z najlepszych i 
najprzyjemniejszych ś i o d k ó w  pomocnych 
przeciw zatlegm ieniu, kaszlowi, chrypce, 
katarowi, holom w piersiach i płucach, ucią­
żliwościom w krtani. Pudełko 50 ct.

PROSZEK PRZECIW POCENIU SIĘ N0£. Pro
szek ten usuwa po t, a przez to i nieprzy­
jem ny odór, konserwuje, obuwie i jest zu­
pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ot.

POMADA TANN0CHIN0WA przez J. Pserho- 
fera, uznana ud wielu lat jako najlepszy 
środek na porost włosów i używana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 
wielki 2 złr.

BALSAM NA ODMROŻENIA J .  P iw r ls o fe -
n a ,  znany od wielu lat jako najpewniejszy 
środek przeciw ranom wszelkiego rodzaju, 
pochodzącym i odmrożenia, jauuież przeciw 
nader zastarzałym  ranom itp. Słoik 40 ct.W j u a l a z e a  D r .  Ł e j o s s e ,  P a r j i .

Piękność pań zasadza się przedwwpystkiem  ua de lik a tn y , białej i czystej p ‘e i; 
PaałuM którym na tem  zależy, oby płeć taką  nabyć, utrzym a ją i chronić pr-eciw  
U ia łm  ostrego powietrza, słońca etc. poleca się ten oddawua powszechnie łubiany, 

znakom ity środek upiększenia ikóry. który dla to; 'e ty  eleganckich pań uznany został 
jaka Oiezb*4ay i e łanaw cze ■ eazl eJHW’,, nieputrzebujący żadnej innej reklamy, gdyż 
zadaniu awemn upiększenia t zachowania skóry zupełnie odpowiedział.________________

C E N A :  1 wielki oryginalny ńakua w białym  kartonie 2 złr. 5C ent. I z przepisem
1 mały ,_______ „ w różowym .. 1 złr. 50 ent. f  użycia

SZWAJCARSKIE JEDWABNE ACTER UNIWERSALNY przez p r o f e s o r a  
t STECDLA na lany z uderzenia i ukłucia, 

przeciw brzydkim czeiakom wszelkiego ro­
dzaju, nawet zastarzałym , a ciągle odna­
wiającym się wrzodom, wrzodom gruczoło­
wym, na dzikie mięsc — zranione lub za­
palone piersi, na odmrożone części, goś­
ciec w nogach i tym podobnym cierpie­
niom doświadczony środek. Słoik 50 ct.

CHINŚKIL M .P tO  TOALETOWE najdoskonal­
sze z  pomiędzy mydeł, — po u tyc iu  tegoż 
skóra staje sie ja k  aksamit i  za rzym uje 
bardzo przyjem ny zapach. Jest hardzo 
wydatne i nie usycha Sztuka 70 ct.

FłAKERSKI 1'RÓSZEa powszechnie znany śro­
dek domowy przeciw Łataiow., chrypce 
kaszlowi k p. rowem u itp. Pudełko 35 c t

Pozwalamy sobie zwrócić niniejszem uwagę wszystkich P. T. posia­
daczy młynów na nasz świeżo zaopatrzony skład

prawdziwych szw ̂ ca rsk ich  podwójnych ekstra gaz jedwabnych
wyrobu

Reiff-Huber, w Ziirich
(istniejąca od lat 80) 

dla cylindrów sitowych oo rozgatunkowania, i sortuiaryrh szerokości 
100 i 85 cm gaza grysikowa 100 cm. i pytlowych 82 cm. szerokości, 

w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy.

MYDŁO RATISSANTE UNIWFHSALN/ SÓ L PRZECZYSZCZAJĄCA
przez A W. BULLRICHA, wyborny śro­
dek domowy przeciw wszelkim następstwom 
pochodzącym ze zwichniętego traw ienia a 
to: przćfci* bolu głowy, zawrotowi, ku r­
czowi żołądka, rgaazą, hemoroidom, zatwar­
dzeniu itp . Pakiet 1 zł.

ESSENCYA ŻYCIA (Prager-T rupfen), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo­
lom w spodnich częściach ciała wszelkiego 
rodzaju, wyborni środek domowy, Flakon 
20 ct.

ESSENCYA 00 ÓCZ dr& U o m e r sU a ii’
w e n a  na wzmocnienie i utrzymanie wzro­
ku. Orygiualnyfliakun po 2 z łr  50 ct. i 1 
złr. 50 ct

z powodu nader miłego zapachu i przyjemnej aJuaMitne delikatnej śwleloac-i, jakiej
udziela skórze, cieszy się to mydło od wielu lat powszechną wziętoscią. W szyscy, któ­
rzy mydł* tego używają, przekonują się, ie  jest ono nieocenione i ie  łączy w łabie 

wszystkie dsbre  własności, jakie peeladać musi delikatne Mydła tealatewe.
z a  k a r to n u z y  s z t u k  i i  z ł r .  1 3  ą n L( e u a  z a  e i i  a k ę  5 0  ent.

Pouire Ravissante Dra Lejousse w Paryżu. i

W yborny i » eleganckim  świecie Jam  w P»ryżu, L ,.c lynie etc. najbardziej łubiany puder, gd y i 
trzym ając się dobrze ua skórze je^ t niewidzialnym  i zupełnie nieszkodliw ym, udziela nadto | 
płci ** r o w e j  , b ł y s z c z ą c e j ,  m ł o d z i e ń c z e j  świeżości P uder ten je s t ulubiony prze. 
wszystkie artystk i, gdyż nie psuje płci, ani też nie niszczy zębów W szystk ie panie które tego 
nieporównanego pudru od wielu la t używają, przyszły do przekonania, ie  POUDRE R 4V lS  
iA N T E  «u**s» io prsed w azystkiem i inueuu pudobnenii środkam i na odznaczenie z .sługuje. — ! 

Biały, różowy i pudr rachcl pudełko 1 złr. małe 60 ent. wraz z przepisem  użycia.
Lisiowue zamówienia pod dysk rec ją  za pobraniem  pocztowem. jj

ii Kosmetyku tego niesfałszowanogo w hurtownej lub mnlo]i,zej ilości dostać moznn

w Głównym Składzie Exportowym: FRIEDERIKE SCHWARZ
Parfumcric .y.um Blumenkorb ą Budnpeet. Ratliliansplatz 9.

W  Krakowie: w aptece E. Stockmara.
706 10 30 r m n

Wszystkie francuskie specyńkaiia utrzymują 

bądź na składzie, lub dostarczam takowych 

na żądania: rychło i t:iiiio.
TRAN Z WĄTROBY MIĘTUSÓW M. MAAGE 

RA, prawdziwy, starannie czyszczony, wy­
bornej jakości. Flakon 1 zł.BRÓDEK ^  PICHLER

c .  k .  z a p n y u i ę ż e n i  t a k s a t o r o w i e

i fabrykanci franc. kamieni młyńskich i maszyn młynarskich 
we Wiedniu, Brigittenau, Dammstrasse 3.

J M "  Uwaga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: francuzkie kamienie m łyuskie, 
maszyny m łynarskie, stoloe walcowe, nowe patentowane maszyny do wyrabiania 
krupek itp . i wysyłamy karty wzorów gaz jedw abnych, niemniej nasz bogato illu- 
strowany cennik na żądanie g ratis : franco. 25-16

Wysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zł., tylko za nadesłaniem  
uależytości przekazem, przy większych zamówieniach także za pobraniem.

P raw ie  w szystkie powyższe szczególności ma także na składzie 

p. W. R E D Y K , aptekarz w  K R A K O W IE . nos 2 12

B odenrredit allgem. a n tt ..........................
Kredytowe d la  hand lr i p izeu i..
Kreditbaitk w eg. a llg ..................................
H ipoteczne gailic...........................................
Bodeuoredit „ ...................................
Lander > a n k ...............................................
Auitro-wcgiursjc.............................................
U nionbanł

AKCYB KOUEJOWE.
A,Kr » c h ' , o .....................................................
AifSld F iu m e ...............................................
Ferdynanda N or dl - h n .............................
Franciszka J ó z e f a ...................................
Karola L u d w ik a .........................................
K ouycko-B ogum ińik...................................
Lwowiic-Czerniow. „ a n y  . . 
Merawijco-szlązkie eenn

L u r e r ...............................................
R n d o lfa ...........................................................
S ie d n u o g ro d ik ie .........................................
S tM tee in n h ab a  państwowa . . . .
Louibardy ( S n d b a h n ) ..............................
U ngar. Gal. I. P notnyśl.-Ł npk . . . 
N o r d o z t r .....................................................

W A L U T Y .
D ukaty pełno w a ż n e .................................. a
20-to F - a i i k ó w U .............................
20-to Markówka . . . . . . .
P ó ł-lm perya łj ros i słno w aine
Funty  r z t e r l i u g i ...................................
Tureckie liry  z ł o t e .............................
Banknoty w,o«k
Rnble p a p i e r o w e .......................

W a r  aa a s  a .  d n i a  B i ,

L isty  zast. nowe r. 1869 . . .
Kupony

Kupony . .
m iasta W arszawy I* En-

Listy zam. ru s ty k a ln e . . . . 
r  „ „ 15-letnie
n r  w 20-letnie 
„ „ Banku anstr -węg.

Losy z roku 1854 na 25u złr.. . za złr
„ 186o „ 500  ............................ „
„ 1860 n 100 „ . . „ n 

n ,  18o4 bez %  a* •
n „ 1864 bez %  połówki . „ „

Como Renten-Scheiz na 42 lirów sztu
L isty zastawne Domenó» austryjackich

po 120 złr. — 300 franków  za sztUi

Kursa miejscowe i giełdowe
Kursa rozumieją się bez wartości bieźąoog0 kuponu, który 

się dolicza.

| r  * K r a k ó u ,  d n i a  4 1 .
Ruble papierow e ros ............................ za 100 rubli
M arki ihem. złote lub pap. . . . 100 mai
Kupony srebrne ................................................................
a ek a t nowy ważny
20-to Franków ka z ł o t a ........................

6*/, Pożyczka krajowa g a 'ic  . . .  za złr. 10C
Obligaeye Indemn.zao. galio. . . . „ 100 zł

-5 Listy zast. Iow . kr. ziem.
^ >• n ,i n n
6 „ Banku H ipoteezn..............................................
5 „ „ z  prem ią 10*/, . . .
5 „ n n zwronie za 40 lat
6 „ iłużne g. zakł. w łośeiańsk...................................
" - n a -  ....................................
5 1;, n zastawne g. Z. K r. w K rakow ie 36 letnie .

OBIIGACYE PIER W SZEŃ STW A  KOLEI.

A lb r e c h ta  na 300 złr. za złr. 100
Ferdynanda połnocn. . l i  300 złr. „ „ 1"0
K ir. L ad.E m . z r. 1881 . na 30b złr . n „ IOO
Koszyc.-Bogamijik ió j . na  200 złr. „ „ 100
Lwowsk.-Czers z r  186b na 300 złr. „ „ 100

r. 1872 na 300 zł- n „ 100
R u d o lfa  na 300 złr. „ „ 100
Sicdiniogrodzkiój . . na 20fl złr. „ „ 100
Lombardy (Siidbahi: I .' na óOO fr. za sztukę 1 
1 rzem ytko-Łnpk. 1. Em. na 200 złr „ „ 100
N o r d o i t y  na  300 z łr. za z łr 100

L O S Y

K redyt, d la  band i przem . na 190 z łr. za sztukę 
K lary  . . . .  n a  40 z ł* , m. k. _ „
T ow an. żeglugi Dunąin . aa 100 z ł-  
tM b-«.ik . . . . na  20 sir. w. a. n n
Ktglew ien . . . na lO słi n .  k  „
Krakuwzki* na 20 J ł r *  w. a. » „
Lnbl ańzki o. . . .  a a  20 złr. w. a. R „
Ofner (m iasta B i t y )  na 40 złr. w a. .  „
Palfy  . . . . . na  40 a łr .  m. k. „ „
L. Czerwonego F rz y ia  na  10 z łr. w. a. .  „
Rndolfa na 10 z łi. w a. n „
S a l*   na 40 ł r  m k  „ „
Salebnrgskie . . • na  20 zły.’ w. il. za sztukę
St. Gonois . . . .  na 40 złr. m. k. „ „
Stanisławowskie . . n a  20 złr. w. a. „ „
Tryestyńskle . . .  n» 100 z łr. m. 1 „

n . . .  na 50 z łr. w. a. „ „
W aldztein . . . .  na 20 «łr. m. 1 r
W indiiohgraetć . . na  20 złr. ni. k. „ „

AKOYE ILYNKOWF

A n g lo b a n k ......................................................... n» 120 złi
Bankver«i u W iener.......................................... na 100 złr

OBLIGI KORONY W ĘG IERSKIEJ.

Renta złota v > g i e r s k a ................... za :
„ s re b rn a ' „.............. ........................
» pap r

Obiig, w-ag Ostbahn z r. 1876 w złocie „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

n po 50 tłr  n
Losy Cisański (Theisz R«<.) . . .

OBLIGI INDEM NIZACYJNE.

Obligaere indem Bukow ińskie . . za i
Obligaeye indemizac Galieyj. . . . „

„ ' „ Siedmiogrodzkie „
W ęgierszie . . „

RÓŻNE IK N E POŻYCZKI.

Łozy Donau B rgn lii z roku 1870 . za i
* 1878 . „

W iedeń komun. „ 187* z pr. „
v Serb Si ie po '0 0  franków  . . „
« Tureckie po 400 „ . .

LISTY ZASTAW NE.
Listy Boden Credit a llg . oezt. złote za s

■> _ n „ „ „ z p rem ii „
„ Banka hipotecz. g a l............................. „

n „ „ * 1 0 *  prem. n

n zast. zakł. kr. z. w Krak. l s -  etn. „
„ n „ n r ,  „ -’
n m n n n n OD"l0tn. „

n ,, n  n 86-18W. „
tow. kred ziem . . „

„ d łużne g. 1  Kr. .  ‘
Listy zastawne Król. Pol........................... za

likw idacyjne . . . .  „

L w św < dm l»  3/1.
Akeye Bank. hipotecznego gal  s.
Listy zast. Tow kred. ziem. . . .  za

n n n n w * * n
„ Banku hipute’ .negi) gal. .

„ „ z 10 %  p re m ,, „
„ „ „ „ .w ro tne *n 40 lat

n b an k a  włoseiań......................
Obligaeye u a em n . gal..................................

W ie d e ń , s i a t a  W/l.
OBLIGI DŁUGU PA N S1W 1. 

Renta austr. papierow a . za
s r e b r n a ....................................„
złota .............................
pap, n o w a ...............................

Listy likwidacyjne

Odpowiedzialny zarzado* drakami: A -  SgyjetosS ,Z drukarni Związkowej w Krakowie


